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| Pięciotys. ęczna armia policji w bezowocnym pościgu 


za nieuchwyinym „Wrogiem Ameryki" 
‘Rozkaz bezwzólędneśc zastrzclenia Dillinócra 


NOWY JORK. 274.  Bezprzykład- 


na wojna, wypowiedziana przez poli-. 


"cię "Stanów -Ziednoczonych - osławione- 


mu- vandaycie DAungeErowi trwa nadal, 
choć wszelkie szanse władz bezpie- 
czeństwa 

maleją z każdą chwilą. 

Z jednej strony utrzymuje się po- 
głoska, jakoby Dillinger schronił się 
w mieście Minaeapolis, dokąd akcja 
_ armji policyjnej jeszcze nie sięgła, z 
drugiej zaś coraz częściej podtrzymy- 
wane jest twierdzenie, iż bandyta 

zatrzymał się w ncieczce 
w jakiejś kryjówce, którą łańcuch 5000 
-nej obławy policyjnej wyminął. 

Wśród sprzeczności tych nie jest 
niczem dziwnem, że departament spra 
wiedliwości .zrezygnował . z ujęcia 
żywcem DiHingera, wydając nakaz 

natychmiastowego zastrzelenia go, 
gdziekolwiekby się ukazał, 

Zarządzenie to połicja przyjęła z 
wielką skwapliwością. Patrole  poli- 
cyjne w szeregu wypadków 

ostrzeliwały bez ostrzeżeń 
- prywatne samochody, znajdujące się 
w obrębie działań służby bezpieczeń- 
stwa, Używano do tego celu, zarów- 
no rewolwerów jak i karabinów ma- 
szynowych, Ofiarą _tej źle poiętej 
gorliwości padło kilka Bogu ducha 

winnych osób, 

Z okolic St. Paul, 
"opuszczonego już 


a więc z terenu 
przez posuwającą 


| 


się na pólnoco - zachód obławę, na- 
deszły dziś alarmujące wiadomości, 
iż lotny -patrol peras ścigał i 0- 
strzeliwał . jakiś 

podejrzany śanióthód, 


którego kierowca,  przyśpieszywszy 


mima uma man yn 


tempo, zbiegł, korzystając z faktu, iż 
jakiś samochód ciężarowy wyjeżdża- 
jący z bocznej szosy przeciął drogę 
pościgowi. A 

Według meldunku komendanta owe- 
go patrolu, wygląd pasażera ścigane- 
go automobilu 


zgodny był z rysopisem 

zawartym w listach gończych. +> 

Sztab armji policyjnej poszukującej 
DiHingera postanowił wobec tego zmo 
bisizować specjalne oddziały lotno, 
działające na terenach  przetrząśnię- 
tych już przez główne siły obławy. 

Jak dotąd nie udało się wpaść na 
żaden bezsporny śląd zbiegłego bag- 


| dyty. Akcja policji 


gubi się i wikła 
wśród ` nieporozumień. wywołanych 
A zadania meldunkami. 


Pożegnalna depesza I Śranicy 


min. Bərthou do min. Becka 


Minister spraw zagranicznych Fran- 
cii p. Ludwik Barthou nadesłał na ręce 
ministra spraw zagranicznych p. Józe- 
fa Becka depeszę następującej treści: 

W chwili gdy opuszczam ziemię pol- 
ską, pragnę wyrazić Waszej Ekscelen- 
cji mą głęboką wdzięczność za serde- 
czne przyjęcie, jakie rząd polski zgo- 
tował przedstawicielowi Francji. 


Załączam zapewnienia mej jaknaj- 
żywszej osobistej sympatji dla Waszej 
Ekscelencji, która wykazała w stosun- 
ku do mnie tyle uprzejmości. 

Jestem dumny, gdy myślę, że nasze 
rozmowy uczyniły jeszcze  śŚciślejszą 
przyjaźń obu krajów. 


(©) L. Barthou. 
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Na wóorynić wułkane 
nie można 


stworzyć większości 


__ MADRYT, 27. 4. — Tel. wł. 
Sytuacja polityczna w Hiszpaaji nie 
wyijaświła się w ciągu dnia wczoraj 


szego. Prezydent republiki przez 
caly dzień wczorajszy konferował 
z politykami. Przypuszczają, że 
dziś koło południa jeden z wybite 
nych polityków otrzyma misję u u- 


tworzenia rządu.- 


Najwieksze szanse objęcia szefo- 
stwa rządu zdaje się mieć komisarz 
hiszpański w Marokku, Rigo Avel« 
lo, jako osobistość ponadpartyjna. 
Mówi się też o ponownem posie: 
rostwie Lerroux. 


W kołach politycznych podkreś— 
laoa jest powszechnie niemożność 
stworzenia stałego i silnego rządu. 
Lewica widzi wyjście jedynie wi 
rozwiązaniu Kortezów i rozpisania 
nowych wyborów. 


Kursują też pogłoski, że wobeg 
chaosu politycznego prezydent re« 
publiki ustąpił ze swego. stanowi« 
ska. Krok taki niewątpliwie po- 
większyłby jeszcze powszechne 
podniecenie i mógłby doprowadzić 
do otwartej wojny domowej, to też 
przez poważnych polityków nie 
jest brany w rachubę. 


Wyrok śmierci 


na Konfidenta policji 
hi A R WACH REDA CER 


Wykonawez-komunista skazany na 9 let więzienia 


Moszek Rotsztajn należał kiedyś 
do związku młodzieży komunisty- 
cznej a następnie wystąpił z orga- 
nizacji i stał sie koniidentem poli- 
cji. Spotkał go za to f 

wyrok partyjny, który skazał 

Moszka RotSztajna na śmierć. 


Do Falenicy, gdzie Rotsztajn za- 
mieszkiwał, przyjechał młody ko- 
munista, występujący pod pseudo- 
nimem Majer i zgłosił się do Rot- 
sztajna.po odbiór bibuły komuni- 
stycznej. .Namówił przytem Rot- 
sztajna, by ten poszedł z nim ra- 
zem do komunisty, imieniem Fra- 
nek, gdyż ma on do zakomuniko- 
wania ważne wiadomości. Gdy 
przybyto do owego Franka, ten za 
prowadził Majera i Rotsztajna za 
miasto, opodal bóżnicy, gdzie 
znów jacyś inni komuniści mieli o- 
czekiwać z ważnemi papierami. 

W chwili, gdy wszyscy znaleźli 
się u celu, rzeczywiście wyszło z 
ukrycia jakichś dwuch izraelitów, 
którzy 


zaSypali RotSZtaina strzałami. 


Mimo otrzymania sześciu cięż- 
kich postrzałów, Rotsztajn prze- 
wieziony do szpitala wyleczył się 
z ran i następnie pomógł w prowa 
dzeniu śledztwa, dając rysopisy 
napastników oraz Majera i Fran- 
ka. Zdołano odszukać tylko. tego 
ostatniego, jak sie okazało Franci- 
szka Święcickiego. w którym Rot- 
sztajn rozpoznał kategorycznie ko 
munistę, współdziałającego z wy- 
rokiem partii. 


Święcicki  stawiony wczoraj 
przed warszawskim sadem okręgo 
wym do winy się nie przyznawał, 
choć miał przeciw Sobie katego- 
ryczne zeznanie poszkodowanego 
oraz dowód rzeczowy w postaci 
znalezionej u oskarżonego 

chusteczki ze śladami krwi. 
Analiza krwi nie wykazała jednak 
by krew należała do tej samej ka- 
tegorii co i krew poszkodowanego 
Rotsztaina. 


Rotsztajn. badany jako Świadek, 
zeznał, że donoszono mu, iż został 
na niego wydany wyrok Śmierci. 


l 


DZIS 12 STRON 


i wie. napewno, że tego rodzaje 
charakter miała właśnie e nizej 
napaść. 


Sąd skazał Święcickiego na a, 
lat więzienia za usiłowanie zabójs . 
stwa oraz na 3 lata za należenia ` 
do partji komunistycznej, łącznię 
zaś na 9 lat więzienia oraz na poz< 
bawienie praw na 6 lat. 


+© «s 


Komunikacja lotnicza. 
Warszawa--Berlin 


Normalna komunikacia pocztowo+otłe 
nicza między Warszawą i Berlineni 
przez Poznań uruchomiona zostanie w, 
dniu I maja 1934 r. 

Samoloty na linji Warszawa — Poza 
nań — Berlin kursować będą codzien< 
nie (także w niedzielę) i będą przewo« 
zić pocztowe przesyłki lotnicze do 
wszystkich krajów zachodniej i północ 
nej Europy oraz do Ameryki. 

Przesyłki pocztowe przyjmują 
przewozu lotniczego wszystkie urzęć * 
pocztowe. a można je również wrzucać 
do skrzynek dla poczty lotniczej. 


Nels 
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Zastanówmy się się trocie.. 


Na kilk kopalniach węgla w. 
Polsce wydarzyło się w ostat- 
mich czasach znowu kilka wy- 
padków przy pracy. 

Wynikiem tych 
była znowu Śmierć górników 
dub też ciężkie ich okaleczenie. 

Statystyki, jakie mamy przed 
sobą, wykazują jasno, że liczba 
wypadków na kopalniach w 
Polsce nie maleje, lecz wzrasta. 

Oto liczby: 

Na Śląsku w r. 1927 — na o- 
gólną liczbę wypadków 12,077, 
śmiertelnych było 130, ciężkich 
414: lżejszych 11,533. 

W r. 1928 — ogółem 12743 
wypadki, w tem | 
148 (wzrost!), ciężkich — 371. 
lżejszych — 12224. 

W roku 1929 — 

w tem śmiertelnych 213, 
ama! ciężkich 420: 
szych 15874. 

W r. 1930 ogółem 13665 wy” 
padków, w tem śmiertelnych — 
49. ciężkich 378, lżejszych — 


ogółem 16508, 
(silny 
lżej- 


43138. 
W r. 1931 — ogółem 12265 
wypadków, w tem śmierteł- 


mych — (18 ' ciężkich 2699 
(wzrost o 700 proc.) i lżejszych 
448. 

2 W Zagłębiach Krakowskiem 
1 Dąbrowieckiem w tych sa- 
mych latach statystyka wypad- 
ków przy pracy na kopalniach 
przedstawia się jak następuje: 
ogółem wypadków: 5904 
6348 — 7235 — 5528 i 4448, — 
w tem par Biasa — 63 — 
68 — 51 — 50 — 49, ciężkich — 
509 — 598 — 551—597—942 (9, 
iżeszych — 5332 — 5682 — 
Tie OE room Oh 0 AO RER A AREA — 4881 — 3857. 


wypadków. 


Czarne 


A więc na terenach wszyst- 
kich Zagłębi w ciągu pięciu lat 
wydarzyło 97121 wypad- 
ków, w tem 1039 śmiertelnych 


| 


177479 ciężkich. 


Prawdziwie potworną wymio- 
wę mają te liczby! 

1039 trupów i 7479 ciężko 
rannych w ciągu 5 lat na „czar 
nym froncie!“ 


Ile rodzin osieroconych, 4 


Sobota, 28 Kwietnia 1934 r. 


pobojowisko 


ludzi zepchniętych temi wypad- 
kami w  najstraszliwszą roz- 
pacz j w objęcia nędzy! 

I cóż mają górnicy wzamian 


za ciągłe ryzykowanie życiem- 


czy marażanie się na kalectwo, 
pomiiając już nieludzko ciężkie 
warunki ich pracy w Czarnem 
piekle podziemnem? 
Przymieranie głodem jest za 
płatą za ich pot i trud w półna 
giej harówce w podziemnych 
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szybach į duszenie się w cza” 
nym pyle. 

1039 trupów w ciągu pięciu 
lat... 

A-ile miljoaów złotych wydo 


bytych w ciągu tych pięciu lat 


przez właścicieli tych kopalń, — 
panów życia i śmierci polskiego 
górnika — w ży teza ludzi, 
którzy nigdy więcei nad jeden 
raz do kopalń swych 
się nie odważyli?.. 


zajrzeć 


KKA 
Orsan angielski a Polsce starej i nowej 


Nie może być mowy 


o niczyjej Kurateli nad Polską 


LONDYN, 27. 4. Dziennik „Man- 
chester Guardian“. zamieszcza 
dziś artykuł wstępny na temat 
podróży min. Barthou. 

Min. Beck — pisze ów dziennik 
— nie zjawił się osobiście na dwor 
cu, ponieważ z Okazii jego włas- 
nej wizyty w Paryżu, nie był on 
witany osobiście na dworcu przez 
min. Paul-Boncoura. Grzeczność 
połska przejawiła się jednak samo 
rzutnie i p. Barthou, o ile nie był 
witany, to jednak odprowadzany 
jest z naibardziej wyszukaną kur- 
tuazia 

Byłoby jednak błędem przypisy 

wać temu aktowi kurtuazji pożeg- 
nalnej znaczenie specialnego ubie- 
gania się Polski o łaski Francji. 
Jest oczywiste, iż Połacy przede- 
wszystkiem pragną przypomnieć 
Francji, że 
Są jej Sojusznikami równorzędny- 


mi, nie Zaś zależnymi. 

Obie strony: były, według komu 
nikatu, bardzo wstrzemięźliwe. 
Cóż się więc za tym komunikatem 
kryje? Sojusz francusko » polski 
nie jest więcei takim, jakim go 
sam p. Barthou negocjował w r. 


1921. Nie oznacza to, iż sojusz ten 


umarł, lecz jedynie, że zmienił on 
swój charakter i że strony różnią 
się.nieca w ocenie co do zaszłych 
zmian. Podpis Francji pod paktem 
czterech mocarstw i odrębne roko 
wania z Niemcami na temat rozbra 
jenia, wyg!ądały na zagrożenie bez 
pieczeństwa Polski. Dojście do 
władzy narodowych socjalistów 
w Niemczech oraz konsolidacja 
paktów nieagresji wzdłuż zachod- 
niej granicy Związku Sowieckie- 
go, zmusiły Polskę do przewarto- 
ściowania jej zagranicznych zo0bo- 
wiązań. 


Nowa traqecija "Nowa tragedja polarna 


3 okręty sowieckie uwięzione w lodach 


„łrasin” spieszy z ratunKniem 


"MOSKWA, 27. 4. — Z Chaba- 
rowska otrzymasio tu niepokojącą 
depeszę o tem, że okręt arktyczeary 
„Stalimgrad*, © ciężkiej sytuacji 
którego donosiliśmy, ponownie 
zmajduje się w niebezpieczeństwie. 

Wraz ze „Stalingradem“ znalaz- 
ły się w niebezpieczeństwie wysła- 

ne do Wankarem z Władywosto- 
ku dwa inne okręty „Sowiet' i 
„Smoleńsk**. 

Obeceie wszystkie trzy . okręty 
na skutek aagłej zmiany tempera- 
tury zostały otoczone krami loda- 
wemi i nie mogą ruszyć się z miej- 
sca. 

Próby wysadzaoia zwałów lodo- 
wych dynamitem. spełzłv na oi- 
czem. Wszystkie okręty otoczone 
górami na wzór zaginionego „Cze- 
luskina*, płycą w kierueku pó!łnoc- 
nym, gnane przez wiatry południo- 
wo - wschodnie. 

"Na pomoc tym okrętom śpieszy 
z pomocą łamacz lodów „Krasina“, 
którego dowódca otrzymał w dro- 
dze radiotelegraficznej rozkaz śpie- 
szyć ma odsiecz eskadrze arktycz- 


nej, która miała za zadanie wy- 
wieźć z Wellen rozbitków -„Czelu- 
skina”. 

Dowódca „Krasina“ nadesiał do 
Moskwy depeszę, że znajdzie się 
era miejscu, rozgrywającej się aowej 
tragedji polarnej najpóźniej 10 ma- 


Opinia publiczna Sowietów pono- 
wnie poważeie została zaniepoko- 
jona wiadomościami z Arktyki. 
Czynniki rządowe wydały uspot'a- 
jaljący komunikat o tem. że ratunek 
padejdzie w porę i bezpieczeństwo 
zostanie zażegnanie. 


Radiostacia w Chabarowsku po 
daje, że z Władywostoku wysłano 
«ca Pacyfik dwa okręty towarowe 
„Siewzaples* i „Swirstroj'. które 
mają za zadanie spotkać sie z lodo 
łamaczem „Krasin“ w jednym 2 
portów ma Kamczatce. 


Okretv te wioza „Krasinowi”* za 
pasy żywności i wegla niezbędne 
dla kontynuowania akcji ratunko- 
wej „Smoleńska“, „Stalingrada“ i 
„Sowieta” oraz dotarcia do orzy” 
„im. Wellen na półwyspie Szkoc- 

im 


DO dziennikarzy polskich 


olbrzym powietrzny niemiecki 


BERLIN, 27.4. — Dziś o godz. 15 od- 
leciał z łotniska w  Tempelhofie do 
Warszawy 3-motorowy aparat Junker- 
sa celem przewiezienia uczestników 
wycieczki dziennikarzy polskich do Ber 


lina. Aparat jest 17-osobowy. 


O godzinie 6-ei popoł. olbrzym po- 
wietrzny niemiecki wylądował na lot- 
nisku w Warszawicę 


| 


Polacy nie porzucili Swych Sojta 
szów z Francuzami lub Rumunani, 
lecz zabezpieczyli się sami, podpi 
sując z jednej stromy konkretny: 
pakt nieagresji z Rosią sowiecką, 
z drugiej zaś stromy — przez mna- 
wiązanie porozumienia Z Nienica- 
mi. Oczywiste jest, że Polską mie 
ma zamiaru zmienić podstaw tei 
niezależnej polityki, aby przypodo 
bać się Francji, lub któremukol- 
wiek innemu sojusznikowi. 


Co się tyczy Polski, to miema 
mowy, aby się mógł dokonać na- 
wrót do sojuszu francuskiego w 
charakterze klienta. Polska dojrza 
ła, zarówno jako czynnik wojsko- 

wy, jak również jako czvmnik eko 
kość opatką Polska nie szuka wy- 
łącznie kredytów we Francji. Deo- 
pieroco Polska ulokowała w Anglii 
kontrakt na prawie 5 milionów fun 
tów szterlingów. Jeżeli francuskie 
banki wie udzielą Połsce tych wa- 
runków, które ona stawia, to 


Polska niewątpliwie zdobędzie kas 
-| pita} gdzieindziej, 


aby zdkończyć budowę swej waż* 
nej linii kolejowei z Katowic da 
Gdyni. 

Inny dowód dojrzewającej mie- 
zależności: W ostatnim czasie za- 
rysował się zatarg w Sprawie cie+ 
szyńskiej. 10 lat temu Francja me- 
gła pośredmiczyć między swymi 
sojusznikami. Dziś Framcia' bardzo 
pe Ri wstrzymuje się od kry» 
yki. 


Reasumujac, p. Bar Siva może 
przywieźć do Paryża pewne kon- 
kretne rezultaty. Nie może on jed 
nak oświadczyć p. Doumergue'0- 
wi — a jeszcze mniej prawicy, — 
że ndało mu się przywrócić starą 
Polskę z przed przeszło 10-ciu la= 
ty. Polska pozostaje sojuszniczką 
Francii, ale Polska stała się doj- 
rzałą i pragnie pokazać, że nie jesi 
pod niczyją kuratelą. 
«©: 


Trocki wraca 


na wyspy Książęce 


LONDYN, 27. 4. Według wiado- 
mości ze Stambułu, rząd: turecki 
udzielił Trockiemu zezwolenia na 
zie pobyt na wyspach Książę 
cych. 
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5-ciu lat 

tworzenie osad samodzielnych oraz 
na uzupełnienie gospodarstw karło 
watych. 


"w ciągu 

(Jak się dowiadujemy prace par- 
«elacyjne w okresie najbliższych 

ięciu lat mają być przeprowadzo- 
me na obszarze, wynoszącym łącz- 
nie 625.200 hektarów. Z tej ilości 
225.200 hektarów przypadnie na 
parcelację państwową, a 400.000 
hektarów na prywatną. 

W roku 1934 jeszcze będzie roz- 
fparcelowany obszar 94.500 hekta- 
rów, w r. 1935 — 121.000 ha., w 
r. 1936 — 126.200 ha., w r. 1937 — 
138.600 ha., a w r. 1938 — 144.900 
hektarów. 

Cały ten zapas ziemi, który uleg- 
nie parcelacji, przeznaczony jest na 


Wczoraj pod przewodnictwem p. pre 
mjera J. Jędrzejewicza odbyło się po- 
siedzenie Komitetu Ekonomicznego Mi- 
nistrów. na którem omówiono szereg 
spraw bieżących, w szczególności zaś 
sprawy związane z akcją oddłużenio- 
wą w rolnictwie, programem rozbudo- 


jæ 


Dddwienie rolniciwa 1 poparcie dla Imiarstwa 


Prace gospodarcze rządu 


NOWY CZAS Sobota, 28 kwietnia 1934 r. 


625.000 hektarów na parcelację| B. minister sprawiedliwości 


"3 


stanie przed sądem 


PARYŻ, 27. 4. — Tel. wł. — Przy | 
zupełnym braku zainteresowania 
komisja dla zbadania afery Stawi- 


wy Gdyni oraz budowa wodociągu w 
Cieszynie. Komitet Ekonomiczny prze- 
prowadził również dyskusję nad zagad 
nieniem rozszerzenia zbytu mu m. in. 
w formie zastosowania worków nia- 
nych w przemyśle cukrowniczym. 


Hay bezwzględnej dla adw. Parzyńskiego 


Żądał prokurator Sieroszewski 


przed sądem — mówi prok. Siero- 


W procesie adw. Parzyńskiego 
szewski — czy też było to pozą, 0- 


— trwały wczoraj przemówienia 


stron. bliczoną na efekt dla sądu wyroku 
Pierwszy wygłosił mowę prok. | jącego, efekt, który miał zaważyć 
Sieroszewski, rozpoczynając od | przy wydawaniu wyroku. Czyżby 


istotnie Parzyński czuł się spokoj- 
ny w swem sumieniu, bo nie jest 
przeciwne etyce adwokackiej wy- 
dawanie czeków bez pokrycia, zwo 
dzenię klientów kłamliwemi zapew 
nieniami o terminach i że nie otrzy 
mał jeszcze pieniędzy,  zaciąganie 
pożyczek w Banku Rolnym pod za 
staw książeczek P. K. O. należą- 
cych do spadkobierców, czyż to 
wszystko nie jest przeciwne etyce 
adwokackiej, nie mówiąc już o set 
kach tysięcy złotych, które poszły 
do kieszeni oskarżonego? 


przytoczenia fragmentu zeznań 0- 
skarżonego, który mówił: „Czuję 
się spokojny w swem sumieniu, 
gdyż nie uczyniłem nic, coby było 
sprzeczne z mojem sumieniem i ety 
ką adwokacką. Ja wyrzutów sumie 
nia nie miałem”. 

— Czy Parzyński nie zdawał so 
bie sprawy z tego, co powiedział, 


Nowe władze 
Lwiązku Dziennikarzy 
Sportowych 

| 


— Inaczej mógłby się ustosunko 
wać sąd dô człowieka, który przy- 
chodzi z głęboką skruchą, widzi 
swoją winę, uznaje swe błędy, czło 
wieka, złamanego wyrzutami su- 
mienia, który szczerze wyznaje, że 
nie ma zamiaru przywłaszczenia 


Walny zjazd Związku Dziennikarzy 
Sportowych uchrwalił wczoraj nowy 
statut, oraz regulamin sądu związko- 
wego. 

Wybory nowych władz dały nastę- 
pujące wyniki: prezesem został obra- 
my ponownie red. Wacław Sikorski, 
wiceprezesami — red. Mikuła ze Ślą- 
ska i Aleksander Ofchowicz z Warsza 
wy, sekretarzem p. Gryżewski, 
skarbnikiem — p. Szenajch, zastępcą 
— p. Aleksandrowicz. 

Do komisji rewizyjnej weszłi: red. 
Strzelecki, red. Junosza - Dąbrowski 
i kpt. Żelazny. 

Do sądu honorowego wybrano pp. 
T. Semadeniego jako przewodniczące 
go, mec. Vogla,- J. Misińskiego, J. O- 
pińskiego i M. Stattera, 


Na ,wczorajszem posiedzeniu wy 
działu gier į dyscypliny śląskiego 
OZPN postanowiono w związku z 
głośnemi zajściami na meczu FC 
Katowice ukarać ten klub grzyw- 
ną 100 zł. i wyłączyć go z dal- 
szych: rozgrywek drugiej serji. 

Pozatem zdyskwalifikowano do- 
żywotnio aresztowanego za poła- 
„manie żeber graczowi Śląska za- 


"R SEL 


Bogaty rejestr Kar 
ma do odsiedzenia „ksiądz“ starokatol'cki 


Na polecenie sądu aresztowała 
wczoraj policja w. Katowicach 
„księdza“ starokatolickiego, Kosto- 
sza, byłego pielęgoiarza szpitala 
Spółki Brackiej w  Siemianowi- 
cach, który od dłuższego czasu się 


ukrywał, a który ma do odsiedze- 
nia szereg kar za mieprawrie nosze 
nie szat duchownych, bluźeńerstwo 
i iecie czyny oraz kary admini- 
stracyjne za pijaństwo. 

„ Kostosza osadzono w areszcie. 


Wystawa polska w Palestynie 


na Targach Lewantyńskich 


JEROZOLIMA. 27. 4. W dniu | 
dzisiejszym wysoki komisarz Pa- 
lestyny -dokonał w Tel-Avivie ot- 
warcia Targów Lewantyńskich. 
Wieczorem odbyło sie uroczy- 


ste otwarcie wystawy polskiej, w 
czasie którego przemāwiali: pre- 
zes Lewite i konsul R. P. w TeF 
Avivie Łukaszewicz, który też do 
konał otwarcia. 


pieniędzy, a tylko chwilowo zatrzy 
mał je u siebie. 

Sąd wyrokujący znalazłby może 
wówczas łaskawość, wyrozumia- 
łość i inaczej odniósłby się do Pa- 
rzyńskiego, aniżeli uczyni to po 
tym przewodzie sądowym, gdzie 0- 
kazało się, że człowiek ten postę- 
pował bez żadnych skrupułów. 

Prok. Sieroszewski domaga się 
wyroku bezwzględnego, któryby na 
piętnował surowo liczne przestęp- 
stwa Parzyńskiego. 

Wyrok zapadnie 


nie dziś. 


Echa afery 


prawdopodob- 


skiego kontynuuje swe prace, prze- 
słuchując coraz to aowe osoby. 


Sensacją wczorajszego posiedze- 
nia były zezqania b. ministra spra- 
wiedliwości Rene Renoulta, w Wy= 
niku których spodziewane jest po- 
wszechnie skierowanie jego sprawy, 
na drogę dochodzeń sądowych. Re- 
aoult, przesłuchiwany już po raz 
trzeci, przyznał się, iż otrzymywał 
od Stawiskiego znaczne: fundusze, 
twierdzi jednak, że były to hoeoa 
rarja za czynności adwokackie. 


Jaskrawe Światło rzuciły też ze+ 
zoania wydawcy „Rempart“ aa 
„niezależność“ prasy  francuskież, 
która to sprawa przy okazji zezna 
b. premiera Daladierra wywołałą 
wielką burzę w dziennikach 'pary= 
skich. 

Wydawca „Rempart“ stwierdził 
mianowicie, że w swoim czasie 
minister kolomij Pietri proponow 
mu 60.000 franków z funduszu koloa 
njalnego za pewne usługi na łam 
mach jego dzienoika. 


Wybory w Bu miastach 


wojewódziwa Poznańskiego 

POZNAŃ. 27.4. — Urzad wojewódz* 
ki zarządził na dzień 27 maja wybory, 
do rad miejskich w 13 miastach Wiet- 
kopolski. 2 

Wybory w tych miąstach nie zostae 
ły zarządzone w listopadzie ub. rokią 
gdyż istniał projekt odebrania im prawi 
miejskich, czego obecnie zaniechano, 


we Włodawie 


Półtora miljona zł. Kaucii! 


Zwolniony został z więzienia za 
kaucją 1.500.000 zł. dyrektor polsko 
belgijskiego towarzystwa impreg- 
nowania drzewa, p. Open. 

Olbrzymia kaucja zabezpieczona 


Zawody sportowe to nie bójki 
Srogie kary ma zawodników 


wodnika FC Gerlicza II, jego bra- 
ta, Gerlicza I zdyskwalifikowano 
oa pół roku, zaś gracz Biniok 0- 
trzymał dyskwalifikację całorocz- 
na. 
Przypuszczać należy, że srogie 
te kary wpłyną ma ione kluby śŚlą- 
skie pouczająco i boiska sportowe 
przestaną być miejscem łamania 
kości i bójek. - 


Lgon arcyaiskepa 


w Pradze 


PRAGA, 27.4. Dziś-zmarł w wie 
ku 82 lat b. praski arcybiskup, ks. 
Dr. Franciszek Kordacz, znany ja 
ko szczery przyjaciel Polski. 


została na prywatnym majątku Ope 


na oraz zakładów  impregnowanią 
drzewa. z 
Dyr. Open osadzony został w. 


więzieniu w związku z wykryciemą 
wielkiej afery w nasycalni podkłas 
dów kolejowych we Włodawie 
Dwaj pozostali dyrektorzy . zakła« 
dów, Glaser i Jacobini, pozostają 
dotychczas w więzieniu. 


Pracowity dzień 
pogotowia ratunkowego 


Karetka pogotowia katowickiego ttt 
'wijała się wczoraj z miejsca na miege 
sce, uiosąc pomoc w kiłku wypadkach. 

I tak: Z ul. Ligockiei zabrano 
szpitala Franciszka Koszyka, który, 
wskutek upadku z roweru doznał cięż 
kich obrażeń i stracił przytommość. PQ 
północy zabrałó pogotowie  23-letnią 
Marię Kosteczkównę, pochodzącą 
Bochni, która w drodze z dworca ko” 
lejowego „dostała ataku ślepej kisziki. 
Przewiezinono ią do szpitała miejskie- 


10. . 
Na ul. Mikołowskiej zasłabła nagle 
Maria Kowalewska (Młyńska 39), któ- 
rą również przewieziono do szpitata 
miejskiego -w Katówicach. 

Pozatem przewieziono karetką kilku 
chorych. 3 


Poświęcenie Kam enia węś elnego 
pod Polski Dom Sportowy w Katowicach 


Z okazji Świeta Narodowego 3 
maja odbędzie się o godz. 11,30 na 
placu przy ul. Bartosza Głowackie 
go w Katowicach (dziedziniec ko- 
szar policyjnych) uroczystość po- 
święcenia kamienia węgielnego 
pod nowobudujący się „Polski 
Dom Sportawv** 


w Katowicach. 


Przed aktem poświęcenia przemó* 
wienie wyglosi p. Woj. dr. Grażyń 
Ski, jako prezes Woiewódzkiega 
Komitetu W. F. i P. W. Uroczy* 
stość odbędzie się w obecności de- 
legacyj wszystkich organizacyj 1 
towarzystw sportowych na Ślą- 
sku. 


NOWY CZAS Sobota, 28 kwietnia 1934 T. 


Nasza stolica 


Nr. 116 


——-——— 


„amerykanizuje się..." 


orwanie dziecka przez matke do taksówki 
Babka, uczepiona klamki wieczona po jezdni 


Wczoraj, w godzinach popołud- y 
niowych władze śledcze oraz poli- 
cję warszawską zaalarmowano wia-' 
domościa o tajemniczem porwaniu 

dziecka. 

Sensacyjny i zagadkowy wypa- 
dek porwaaia wydarzył się o godz. 
3 min. 10 po połudeńu przy zbiegu 
Alej Ujazdowskich i ul. Piusa XI. 
Szczegóły porwania są następują- 
ce: 

Z parku Ujazdowskiego powra- 
cała ze spaceru do domu 73-letaia 
Amelja Pudełkowa z wnuczkiem 
swym 4-letaim Andrzejem Połoń- 
skim. 

W chwili, gdy staruszka wraz Z 
dzieckiem przechodziła przez jezd- 
nie, zatrzymała się przed nimi tak- 
sówka, z której wybiegł jakiś męż- 
czyzma i porwał dziecko do samo- 
chodu. 

Przerażona staruszka, wzywając 
rozpaczliwie pomocy uezepiła Się 
odjeżdżającego samochodu i była 
wleczona po jezdi, 

Dopiero przy zbiegu ul. Wiłczej 
„wskutek okaleczeń straciła przyto- 
mność i padła na asfalt. 

Na pomoc nieszczęśliwej pośpie- 
Szyli przechodnie, a jeden z mich, 
dr. Anatol Nieżyński (Chmiekra 30) 
zdołał zanotować numer samocho- 
du, którym porwano dziecko. Była 
to taksówka nr. 21812. 

Poturbowaną staruszkę przepro- 
wadzośo do 13 komisariatu przy 
ul. Hożej 30, gdzie po opatrunku 
przez lekarza Pogotowia. złożyła 
zameldowanie o porwaciu wnucz- 


a. 

- Przystąpiono natychmiast do 
śledztwa. które ustaliło następują- 
ce szczegóły: 

Porwany chłopczyk jest syn- 
kiem 38-letniego handlowca Józe- 
ia Potońskiego. zamieszkałego po 
rozejściu się z żona, u matki Ame 
lji. Pudełkowej przy ul. Matejki 4 


m. 12. 

_ Połoński z żoną swą 30-letnią! 
Marią urzędniczka Powszechnego 
Banku Kredytowego w Warsza- 
wie rozszedł się przed 6 miesiąca 
mi. przyczem na zasadzie wyroki 
sądowego dziecko pozostało przy 
ojcu. 

Maria Połońska (Furmańska 10) 
niejednokrotnie zwracała się do 
męża z prośbą o wydanie dziecka, 
ma co ten jednak nie chciał się zzo 
dzić. Prowadzący dochodzenie 
powzięli przypuszczenie, iż autor- 
ką porwania dziecka mogła być 
jego matka. W tym kierunku 
wszczęto dalsze śledztwo. 

Na podstawie zanotowanego nu 
meru taksówki przez świadka dr. 
Nieżyńskiego wszczęto na terenie 
Warszawy poszukiwania. Jakoż 
| mma owo 00 zr p a wmn 


6 mies. wiez ena 
za 2 worki węgla 
Sąd grodzki w Inowrocławiu skazał 
aiejakiego Stanisława Jastrzębskiego 
za kradzież dwóch worków węgla na 
szkodę skarbu państwa na 6 miesięcy 
więzienia, s 
Oskarżony nie przyźnał się do winy, 
twierdząc, że węgiel, który wiózł na 
rowerze, nazbierał nad torem kolejo- 
wym, sąd nie przyjął jednak tego tłu- 
maaczeni2, 


około godz. 1 po północy na po- | 
stoju taksówek przed hotelem „Sa 
voy“ na Nowym Świecie zatrzy- | 
mano taksówkę Nr. 21812, kiero- 
wana przez Stanisława Bednarka 
(kolonia Annopol. budypbek Nr. 4. 

Podczas badań kierowca począt 
kowo wypierał się współudziału 
w porwaniu, jednak wobec zeznań 
świadków i podczas konfrontacji 
przyznał się. 

Kierowca Bednarek twierdzi, iż 


w chwili, gdy stał na postoju ta- 
ksówek przy ul. Piusa XI, do ta- 
ksówki jego wsiadła jakaś kobie- 
ta w towarzystwie mężczyzny. 

Po porwaniu dziecka nieznaiomi 
pomimo rozpaczliwych okrzyków 
staruszki. która uczepiła sie ty'ne 
go błotnika. kazali mu z naiwick- 
sza szybkościa iechać do pl. 3-ch 
Krzyży. oastępnie uł. Mokotowska 
przez pl. Unii Lubelskiej: ul. Puław 
ska na Wierzbno. 


Deorażme kary 


za znęcanie się nad zwierzętami 


Zważywszy, że wypadki znęca- 
nia się nad zwierzętami powtarza- 
ją się madal dość czesto i że podob 
ne objawy, powodujące niepotrzeb 
ne cierpienia dla zwierząt i obra- 
żające poczucie moralne społeczeń 
stwa wymagają skuteczniejszej 
akcji ze strony władz. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych poleci- 
ło wszystkim Wojewodom i Komi 


sarzowi Rządu m. st. Warszawy, | 


aby wydali podległym sobie wła- 


dzom zarządzenie, mające na celu 
upoważnienie odnośnych funkcjo- 
nariuszów państwowych i samo- 
rządowych do nakładania grzy- 
wien w drodze doraźnych naka- 
zów karnych na osoby, dopuszcza 
jące się tego przekroczenia. 

Ministerstwo spraw  wewnętrz- 
aych wskazało jednocześnie wy- 
padki, które przedewszystkiem na 
dają się do karania w trybie do- 
raźnym. 


W drodze dozoniono kolejkę zró 
jecka, do której nieznajomi wraz 
z chłopczykiem wsiedli i pojechali 
dalej. 

Kierowca za kurs otrzymał rze 
komo 8 zł. Bednarka aresztowano. 
Koło godz. 2 nad ranem przy ul. 
Furmańskiej 10 zatrzymano za- 
mieszkała tam Marje Połońska. 


Przeprowadzona do 13 komisa” 
jatu aie przyznała się do współ- 
udziału w porwaniu dziecka. a 0a7 
wet symulowała rozpacz. dowie- 
dziawszy sie © wypadku. 


Konfrontacja z kierowcą wypa 
dła dla niej niekorzystnie, gdyż Bed 
narek pozcał w Połońskiei kobie- 
tę, która z niezaanym mężczyzaą 
dokonała porwania. Połońską rów 
nież zatrzymano w areszcie. 


Warszawskie władze śledcze 0- 
raz policia wszczęły daisze poszu 
kiwadia za zazinioaym <hioDczy* 
kiem który jak nie ulega watnii- 
wości, został ukryty gdzieś w 
Grójcu lub okolicy przez wspólni- 
ka Połońskiej. Do chwili obecnej 
na ślad zaginionego dziecka nie na 
trafiono. 


U a BRM ust mem OLA 
Mord z „wyroku” partii 


12-1u krwawych zbirów na ławie oskarżonych 


KRAKÓW, 27.4. — Ciekawy proces 
rózpoczął się dziś przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie. Treścią jego jest 
morderstwo dokonane na tie politycz- 
rem w okokcach Chrzanowa. 

W dniu 1 stycznia ub. r. znaleziono 
w odległości 2 km. od Chrzanowa 
zwłoki nieznanego mężczyzny. Głowa 
denata była 
w straszny sposób zmasakro- 


wana. 
Na podstawie karteczki, znalezionej w 


| 
| 


W lutym r. b, na drodze między Ko 
nigrodem a Chojuicami (na Pomorzu) 
pojawił się nocą ubrany w białą płach 
tę, z czaszką trupią, zrobioną z dyni, 
z płonącą Świecą w ręku tajemniczy 
„upiór. 

Przechodzący w tym czasie drogą 
ślusarz Michał Jeżdżewski z Męcikala 
z narzeczoną swą Józefą Wardyńską 
do tego stopnia przeraził się z powo- 
du niesamowitego zjawiska, iż do up:o | 
ra dał strzał rewolwerowy. 


Hromadenie akiona 


Na dzień wczorajszy zwołane by 
ło Wa'ae Zgromadzenie akcionariu- 
szów Zakładów Żyrardowskich do 
wielkiej sali Stowarzyszenia Tech- 
ników w Warszawie. 

Po sprawdzeniu dowodów, upra- 
wniających do uczestnictwa w ze- 


kieszeni zmarłego, ustalono, iż jest to 
robotnik fabryki wyrobów <ceramicz- 
nych, Roman Szczelina, 

Ponieważ Szczelina był znanym 
działaczem komunistycznym na tere- 
nie Zagłębia Krakowskiego, rozpoczę- 
to śledzić osoby, z któremi Szczelina 
utrzymywał kontakt ostatnio. W cza- 
sie rewizji u jednego z prowodyrów 
komunistycznych. Juliana Dyłewsk e- 
go znaleziono spodnie oraz buciki, 
spiamione krwią, Dylewski, aresztowa 


Za strzał do „upiora“ 


osiem miesiecy w.ęzienia 


Rannym w brzuch „upiorem“ oka- 
zał się mieszkaniec wsi Rytel, Antoni 
Golikowski, który przewieziony w cięż 
kim stanie do szpitala w Chojnicach, 
wskutek przestrzelenia jelit zmarł. 

Zabójca ślusarz Michał Jeżdżewski 
zasiadł obecnie na ławie oskarżonych 
przed wydziałem karnym sądu okrę- 
gowego w Chojnicach, 

Sąd wydał wyrok, skazujący Micha 
ła Jeżdżewskiego na 8 miesięcy wię- 
zienia. 


GZÓW „Zyrardówa 


mie odbyło się wczoraj 


braniu zabrał głos jeden z przed- 
stawicieli dawnego zarządu Żyrar- 
dowa i oświadczył. iż zebranie nie 
może się odbyć spowodu mieformal- 
oezo zwołania. 

_Wobęc tego zebranie nie odbyło 
się, 


| 


ny, przyznał się, iż 
z wyroku partii komunistycznej 
zamordował Szczelinę; 

wymienił też nazwiska  wspóimików, 
Również w Sądzie grodzkim w Chrza- 
nowie Dytewski przyznał się do zbrod 
ni, dodając, iż partia komunist, por 
stanowiła usunąć Szczelinę, podejrze- 
wając go o prowokatorstwo. 

Dwu wspólników Dylewskiego Zdo- 
lało zbiec, trzeci — Piotr Ociepko, 
został aresztowany i wraz z Dylew- 
skim stanął dziś przed trybunałem pod 
zarzutem zbrodni zabójstwa oraz 
zbrodni zdrady głównej. Oprócz nich, 
na ławie oskarżonych 
zasiadło jeszcze 10 innych osób. 
również pod zarzutem zbrodni zdrady 
głównej. 


Mewaa do poszkodowany 


przez Bank Handlowy w Grodnie 


W związku z aferą „Banku Handlo- 
wego“ w Grodnie (ul. Hoovera 9), 
który to bank przy pomocy licznych 
agentów sprzedawał na raty dolarów- 
ki, których sam nie posiadał, komisja 
likwidacyjna tegoż banku zbiera adre 
sy wszystkich poszkodowanych iwzy 
wa ich do nadsyłania odnośnych za- 
wiadomień pod adresem Banku, na rę- 
ce likwidatora. 

+© r 


Na giełdzie 

Z ciekawszych momentów. jakie ujaw 
nity się na- wczorajszej giełdzie, warto 
zanotować załamanie sie funta anziel- 
skiego, który spadł do 27.01. 

Mocna tendencja panuje natomiast 
na rynku papierów procentowych, któ- 
re prawie wszystkie wykazują kursy 
wyższe, o 


Mr. iit 


——. 


lawinowe pozyczki budowlane | 


NOWY CZAS Soboła, 28 kwietnia 1034 r. 


Zarząd Kas oszczędności w Mysłowicach 
oskarżony o oeszukańcze manipulacje 


Przed sądem okrępowym w Kato- 
wicach, któremu przewodniczył pre- 
zes "dr. Arct, rozpoczęła się wczoraj 
rozprawa, będąca €pilogiem głośnej 
przed '4 daty historji budowlanej kasy 
oszczędności i pożyczek w Mysłowi- 
cach. 

Współdzieknię tę założył w swoim 
czasie głośny ma tereno Sląska o- 
szust, Wilhelm Święty. Współdziet- 
nia była oparta ua systemie t zw, ta- 
winowym, i już w swoim założeniu 
ne magta spełnić swoich zadań, w do- 
lalku Święty nadużył ją do swych 
"łasnych celów, zaciągając przez 
„wych krewnych grube „pożyczki w 
zwiazku z ozem został aresztowany. 

Wówczas to na czoło władz wspól- 
dzielni został wysumięty Michał Mu- 
siol, jako prezes rady nadzorczej, 
Henryk Otto - Poweiski jako dyrek- 
tor i Tadeusz Skupiński, jako czlonek 
zarządu, 

Pomewaź założona przez Świętego 
Kasa obiecywała swokn członkom po 
wpiaceniu 15.proc. sumy mającej być 
udzieloną w terminie do trzech miesię 
gy pożyczki „nowy zarząd przystąpił 
do zmiany warunków widząc wprowa 
dzanie członków w błąd. 

Po bliższym rozejrzeniu Się w sy- 
macji zarząd przyszedł do przekona- 
aa, że kasa nie może istnieć bez ka- 
pitału wlasnego, względnie znaczniej- 
szych pożycezk.  Poczyniono więc 
starania © uzyskanie pożyczki z mini- 
sierstwa opieki: społecznej. 

Sprawa znajdowała się rzekomo na 
bardza dobrej drodze, tymczasem wła 
dze zapozuawszy się z historią kasy 
przystąpiły do jej tkwidacji, aresztu- 
jac zarząd i prezesa rady nadzorczej, 

Kasa liczyła zgórą 2 tysiące człon- 
ków, którym saut współdzie!ni ©- 
tecywai uzyskanie memal bezprocen- 
towej pożyczki na oele budowłane Z 
$rminem spłaty przez fat 20. : 

Sprawie tej pcéwięcala wowczas 
prasa bardzo wiele miejsca, wskazując 
na oszukańcze załeżema systemów 
zawinowych, przy stosowaniu które- 
go tylko 10 proc. z pośród osób ubie- 
gających się o pożyczkę i wplacają- 
cych 15 proc. żądanego kapitalu, mo- 
gło uzyskać w takiej instytucji pomoc 
“nansowa, reszta członków musiałaby 
mzckać bardzo długo, by się doczekać 
swej kolejki, 

Na ławie oskarżonych zasiedli wCczo_ 
raj Henryk Poweśski, Michał Musioł i 
Tadeusz Skuprński. 

Akt oskarżenia zarzucał im, iż jako 
zarządcy budowiadej kasy OSZCZĘUKO- 
ści Ż pożyczek, przez podewanie fal- 
szywych i nieprawdziwych faktów 
wprowadził: za swoj kadencji w biąd 
ubiegających się o pożyczki 218 osób, 
wyjudzając od nich 84 tys. zł. Dalej 
skt nskarżenia zanzuca, że prowadził 
tatana gospodarkę i pobierali «e 
współmierne wynagrodzenia, inkasu. 
jąc dla siebie przez przeciąg 2 mie. 
sięcy 22 tys. zł. 

Ponadto subwencjonowano wydawa- 
sy przez Otto_Powełskiego tygodak 
pt. „Echo Tygodnia", na cele którego 
wydali 9 tys. zł, Graz, że wydańki ad- 
mrstracyjre były niewspółmiernie 
wysokie, bowiem wydzosły w tym © 
kresie czasu 57 tys. zb 


Oskarżeni do winy się ae przznaki 
Poweski wyjaśnił, że pobrane przezeń 
kwoty na „Echo Tygodnia" 
mu się uałeżały, bowiom żygodnik tem 
był organem propagandowym Kasy, 
tak: jak zresztą pobieraty wynagrodze 
«mia ; inne pisarza zamieszczane przez 
siebie rtykuty propagandowe tej msty 
tucji. 

Oskarżony Musio wyfaścii, że był 
prześw”adczony, iż sanację tej insty. 
łucji z czasem doprowadzi szczególnie 
ipo zrealizowaniu pożyczki z min. opt- 
ki społecząyej w wysokości 600 tys. zł. 

Co do siewspółmrarnych wydatków 
ma proparanudę i rozjazdy, oskarżony 
Musioł stwierdził, że były onekoniecz 
ue w piorwszym okresie do naprawie 
aia reputacji kasy, poderwanej Przez 
Świętego. /—/. z 

Oskarżony Słozpiński tłomaczył się, 
dż był tylko narzędzem w rekach 
swoich przełożonych, 

Przesluchani następnie świadkowie 
spośród byłych członków kasy funkcijo 
narjuszów į rady nadzorczej zeznali 
dla oskarżonych bardzo przychydnie. 

Członkowie ostatniej rady nadzor- 
czej Janczewski i radca magistratu 
krakowskiego, Konopiński, wyiaśniii w 
jaki sposób zamierzano przeprowadzić 
uzdrowienie tej instytucji, jak opraco- 
wano nowe warunki udzielania poży- 
czek, które stawiały tę instytucję na 
realnej płaszczyźnie, co zresztą kon- 
trolerzy rady współdzielczej przyznali. 

Świadek Lelicińsk i z Krakowa w 


> es 


słusznie“ 


swoich zeznaniach nadmienił między 
innemi, że były rewident rady. współ- 
dziełczej, Botta,' którego nieprzychyłna 
opinia spowodowała w swoim czasie 
kroki władz( stał w zmowie z kierow- 
nikiem oddziału krakowskiego kasy, 
który go finansował, a który za sprze- 
niewierzenie 16 tys. po wielogodzinnej 
rewizji został z tej instytucji zwolnie- 
ny. 

Ciekawe były zeznania adw, bydgos 
kiego Okuficza - Kazalina, oduośnie ©- 
pinji i działaności Otto-Powelskiego. 

W swoim czasie prasa przyniosła 
niektóre szczegóły działalności Pø- 
welskiego w Rosji, zarzucając mu 
bardzo ujemne czyny. Świadek tym- 
czasem zeznał, że Powelskż był zało- 
życielem i czlonkiem zarządu wszyst- 
kich orgamizacyj politycznych i spo- 
łecznych polskich w Omsku i ma du- 
żę zasługi w organizowaniu polskich 
sil zbrojnych na Syberii, 

Prasa opozycyjna wykorzystała w 
swoi mczasie aferę Powelskicgo do 
atakowania obozu prorządowego. 

Po wyczerpaniu listy Świadków, 
przyczem prokurator i obrona zrezy- 
growali ze świadków, którzy się nie 
stawili, rozprawę odroczono do sobo- 
t ygodz, 9-ej rano. 

Dzi śzostaną wygłoszone eksperty- 
zy dyrektora Sytnipa z B. G. K,, po- 
czem przewó dsądowy zostanie zam- 
knięty 4 nastąpią przemówienia stron. 

Wydanie wyroku spodziewane jest 
sobotę w południe. 


kie nriało miejsce Ra jednaj z ulic w 
Brzeźiwach Śląskich gdzie doszło do za 


Brednie 
„„Matowicerki* 


Biuro prasowe urzędu wciewódzk!es 
go ogłosiło komunikat stwierdzający, 
że doniesienie „Kałtowitzer Zsiiemg* o 
rzękomem rzucenia bomby  łzawiącej 
przez jakichś nieznanych osobników w 
urzędzie gminnym Brzezinach, celem 
zapobieżenia spisem do szkcty tmniej- 
szościowej nie odpowiada prawdzie, bo 
wiem fakt ten nigdy uie miał miejsca. 


Również przedstawienie zajścia, ja< 


śdócenia spokoju i bójki nie odpowta- 
dało iaktycznemu przebiogowi i jest 
specząanie temdencyjnie naświetłone. 

Bójka ta.była zwykłym wziódrykie:n 
podchmielonych osobników i nie stanc- 
wia żadnego napadu na rozmawiają- 
cych w języku uiemięckim m.oszkań= 
ców Brzezia, 

Sprawcy awantury zostali zreszij 
ukarani, A s 


——:::4::—— 
1 letni chłopiec 
pod pociągiem 


AW czwartek popoładnia w pobliżu 
kopalni Heinitz na Śląsku polskim po 
ciąg polski, zdążający z Katowic do 
Bytomia, przejechał T-letniego htop 
ca, Wolfsganga Mosza, 

Według zeznań kierownika pociagu, 
Mosz ścigał się z lokomotywą i w pe- 
wnej chwiłi, potrącony przez 
wpadł pod kola. 

Pociąg zatrzymano i orzejechanego 
odwieziono do szpitata, gdzie w wyni= 
ku odniesionych obrażeń, zmaril. 


nią, 


Samochodowi przemytnicy luksusowych towarów 


przed obliczem sprawiedliwości 


Wyrok na bandę Maniury zap 


Z początkiem ubiegłego roku or- 
gana straży graeŃcznej w Katowi- 
cach otrzymały drogą konfiden- 
cional informacje, że znany już 
z liczøoych afer przemytniczych, 
Franciszek Mamura zorganizowat 
nowa szajkę, której -specjalnością 
były wyłączeńe droższe artykuły, 
jak sacharysta, wanilia, jedwab i 


t p. Zarządzoga w związku z tem. 


obserwacja melay przemytaczej 
Maxiury przy ul. Gliwickiej 30 w 
„Katowicach potwierdziła w zupeł- 
ności te informacje. 

_ Niezwykle czyony Maaiura oraz 
jego wspólnik Abraham Weikowicz 
w obawie przed wykryciem prze- 
mieŚśli meknę do iunego mieszkania 
przy ul. Koperaika 7, dokąd: przy- 
bywały samochody z przemyco- 
nym z Niemiec towarem. 

Dila uzyskania konkretnego ma- 
terjału obciążającego szajkę, straż 
graniczna ograniczała się do czuj- 
nej obserwacji, odkładając moment 
Wkwidacji na czas bardziej odpo- 
wiedni. è 

W międzyczasie bowiem, zdoła- 
mo stwierdzić, że szajka posiada li- 
czoe przybudówki i meliny ubocz- 
ne, do których dia tem lepszej kon- 
spiracji towar także przewożcto i 
magazytowano. a następede roz- 
wożcno do odbiorców w Zagłębiu 
Dąbrowskiem i Krakowie. 

Jedan z takich melin zainstalowa 
10 w mieszkaruu Szlamy i Fajgi 
Felamanów przy uł. Ligonia 10 w 


Katowicach. 
Posiadając dostateczne dane, 
straż graniczna przystąpiła wie- 


czorem dnia 4 marca ub. r. do lik- 
widacji szajki przemy taiczej. 

Wówczas to zatrzymano prz 
domem nr. 10 przy ul. Ligonia w 
Katowicach jeden z 3-ch posiada- 
gych przez Maniurę samochodów, 
mian. samochód osobowy Śl. 1394 
w chwili, gdy po wyładowaniu to- 
waru zamierzał odjechać. Maciurę 
zatrzymano i przeprowadzono re- 
wizję w mieszkaniu Feldmanów, 
gdzie funkcjonariusze straży gra” 
riczacj zastali Welkowicza i Jakó- 
ba Springera, wspólników Maniu- 
ry. oraz 10 kg. wanilji i kilkanaście 
zwojów materjału jedwabrnego na 
parasolki i krawaty, pochodzącego 
z przemytu. 

Ustalono, że do meliny Feldma- 
nów przewożono takie towary od 
szeregu tygodni, następnie rozdzie- 
laco między odbiorców. 

Koakretne dowody wykazywały 
że w ostataim czasie przeszło przez 
to mieszkanie 120 kg. jedwabiu, 70 
kg. wamilji, œe Hicząc inaych arty- 
kułów. 

Przemyt był ułatwiony faktem, 
że herszt szajki Maniura pozosta- 
wał w korńtakcie z asystentem col- 
nym główaysn i dozorcą Makułą, 
pełniącym służbe w mrzędzie cel- 
cym na szybie Redema pod Ła- 
giewnikami. 

Przekupieni przez Maniurę cemi- 

; 


adnie w poniedziałek 


cy przepuszczali jego samochody 
bez rewizji, dzięki czemu mógł on 
jednorazowo przewieźć około 100 
kg. cecnego towar. 

Sprawa znalazła się wczoraj na 
wokandzie sądu olcręgowego wy- 
działu karno-skarbowego w Kato- 
wicach, któremu przewodniczył sę- 
dzia Borodzicz, oskarżenie wnosi 
podprok. dr. Stankiewicz. Po ze- 
zaaniu oskarżorrych, którzy nie 
przyznali się do winy, przesłucha- 
no świadków z nadkomisarzem Ski 
bińskim, który prowadził dochodze 
mie i łikwidował szajkę. ua czele. . 

Pomieważ obrońcy oskarżonych 


| pod tkoaiec kilkugodzanego prze- 


wodu stwierdzili, że wywiadowcy 
nie mogli w ciemności rozpoziiać 
dokładmie samochodu Maniury. bę Ż 
przychylił się do wosku obroń- 
ców i zarządził wizję lokalną. 

O godz. 19-90 przed domem nr: 10 
aa ul. Ligonia odbyła się pierwsza 
w sprawach karno-skarbowych 
naocznia sądowa w obecności! prze 
wodsiczącego Borodzicza i pprok. 
Stankiewicza. madkomis. Skibiń- 
skiego, obrońców «raz kilkunastu 
świadków i przedstawicieli prasy. 

Dalszy ciag rozprawy odbędzie 
się w sobotę, a zakończona zosta- 
nie w poniedziałek 30 b. m. 

Rozprawa budzi silne zaintereso- 
wanie, ponieważ oskarżonym gro- 
zi grzywna ponad 300 tys. ZŁ. a 
ponadto kara wolnn*"""" *% 
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List z Budapesztu 


w A +2 bota, 28 kwietnia 1934 r. 


Nr. 116 


Dwa dni włóczęgi po królestwie wody i papryki 


węgierska w historycznych 
mundurach, 


Gwardia 


Gdy pociąg warszawski po 13-tu 
prawie godzinach podróży  wjeż- 
dża na stacię Halemba, czuje się, 
że tu graniczą z sobą dwa wrogie 
państwa. Kończy się strefa cze- 
skiego władania a zaczyna Magyar 
orszag — Węgry. 

Na stacji pustka prawie zupełna. 
Nie słychać przekupniów, którzy 
ieszcze w sąsiednim Trenczynie 
śpiewnemi głosami wołali „Czerst- 
wa woda sodowa“ i „Tiepli parów 
ki“, co oznaczało, że za parę gro- 
szy gotowi są napoić podróżnych 
„świeżą woda sodową* i makar- 
mić ciepłemi parówkami. 

Nawet służba kolejowa czeska 
przy zdawaniu pociągu węgier- 
skiej robi to w jakimś płochliwym 
pośpiechu, bez zamienienia jedne- 
go słowa, bez zwykłych w tych 
wypadkach powitań czy pożegnań 
między ludźmi, którzy stykają się 
z sobą. Przed wagonami przecha- 
dza się węgierski żandarm, który 
energicznym ruchem pakuje do wa 


Mapa „rozdartych Węgier" z żywych kwiatów 


| 


i ciemnowłosy pan 0 oczach cy- 
gańskiego króla siada obok _ wali- 
zek swej rodaczki i bez ceremonii 
wyciąga na Światło elektryczne o- 
palowe koszulki, pończochy i zgo- 
ła intymne części kobiecej garde- 
roby. 

Coś mi się w tem wszystkiem 
nie podoba. Pasażerka tłumaczy 
się głosem nabrzmiałym gniewem 
sxi hamowanym lękiem. 


gonu jakiegoś nieświadomego waż 
ności chwili pasażera, który chciał 
sobie kupić na dworcu papierosów 
a może napić się piwa. 


Wchodzą celnicy. Austriackie 
„kubełki*, długie peleryny z aksa- 
mitaemi kolnierzami przypominają 
żywo najlepsze czasy panowania 
na tych ziemiach Habsburgów. 
Tylko kilka złoconych pętelek hu- 
zarskiego szamerunku zaświadcza 


Nieopodal Budapesztu mieszkają ludzie w pieczarach, 


Z tonu wywnioskować można, 
iż chodzi tuo to, że zdaniem cel- 
nika przedmioty są nowe, a pasa- 
żerka twierdzi, że ma je od wie- 
ków niemal. 

Z poluddiową żywością mówią 
chwilę razem, aż wreszcie huzar 
z celnego urzędu ustępuie. 

Cudzoziemcy są tylko na wiarę 
a ony ken z zawartości port- 
elu. 

llość i jakość posiadanych walut 
odnotowuje się w paszporcie w ia 
kimś tajemniczym celu. Przypu- 
szczalnie chodzi o to żeby nie wy 
wieźć z Węgier więcej gotówki 
niż się przywiozło. Z mojej strony 
pie grozi skarbowi węgierskiemu 
żadne w tym względzie niebezpie- 
czeństwo. Gdyż nie mam możnoś- 
ci zarobienia na Węgrzech złdma- 
nego fillera. Okazuję zatem urzęd- 
niżowi węgierskiemu pengi, zaku- 
pione przezornie po znacznie niż- 
szym kursie w Warszawie i prze- 
znaczone na wydanie w Budapesz- 
cie i mam spokój. 

Pociąg rozkręca się coraz bar- 
dziej i już po godzinie z ogonkiem 
wpada na wspaniały dworzec bu- 
dapeszteński. 

Zwykły zgiełk towarzyszący 
przybyciu pociągu międzynarodo- 
wego ekspresu. Tragarz. Taksów= 
ka. Hotel. 

Jest godzina 1 w nocy, ale kto 
przyjechał do miasta, 


o- węzierskości urzędników  cel- 


nych. 


Rewizja w bagażach obcokrajow 
ców, jadących do Budapesztu od- 
bywa się nader pobieżnie. Zato re- 
wizja walizki jakiejś _ węgierki, 
wracającej do domu z zagranicy Z 
taniej obfitującej w skórzane wy- 
roby i tkaniny Czechosłowacji jest 
dokonywana niesłychanie skrupu- 
latpie. Celnik poważay ciemnolicy 


o którego . 


piękności tyle się nasłuchał nie <br dżących po sali. Orkiestra gra 
Śli przecież o spaniu. sobie w głębi, a soliści przechadza 
Trzeba zobaczyć Budapeszt w | ią się wśród stolików. Gdzie tyl- 
nocy. Idziemy imponującą, szeroką | ko zobaczą towarzystwo z pania- 
opustoszałą już arterją z wielkiemi | mi, lub samoidego smutnego go- 
magazynami, suto przyozdobioną | Ścia, przystają i wyciągają smycz- 
różaokolorowym neonem (jednak | kami swe przedziwne improwizo- 
mniej niż warszawska Marszałkow | Wane chyba melodje. 
ska) i dochodzimy do wspaniałych Z podziwem patrzyłem na jakieś 
łukóty mostu Elżbiety. Rzut oka.| węgierskie towarzystwo. siedzące 
na iarzące po drugiej stronie Du- | Obok. Dwuch skrzypków cygań- 


naju światła Budy i majaczącą w |.Skich przysiadło się do niego, za- 
mroku skalistą góre świętego Ge- | klądajac namiętnie w oczy pa- 
rarda ze starożytną  iortecą na | niom, wygrywało jakieś bardzo 
szczycie. | rzewne kawałki. Damy miały za- 


gadkowe uśmiechy, panowie byli 
rozmarzeni, 

To jedaak dziwne. że można słu 
chać tej muzyki z takiem upoje- 
niem przez całe życie. W Buda- 
cie bowiem słyszy się ją cią- 
gle. 

Druga specjalność. na którą cią- 
gle się tu człowiek natyka to o- 
czywiście papryka. Zdawało mi 
Się kiedyś, że dużo musi być prze- 
sady w twierdzeniu, iż węgier 
wszystko jada z papryką. Przeko- 
tatem się osobiście, że jeśli nie 

"szystko, to prawie. 


Podobno dawniej aoc w noc for- | 
teca bywała oświetlana reflektora , 
mi- co dawać miało jakiś baikowy 
efekt. 

Nestety, obecnie reflektory pra- 
cują tylko w dni uroczyste — wia- 
domo. kryzys, na który Węgrzy 
narzekają nie mniej niż iape naro- 
dy Eutopy. 

Chcąc otrząsnąć się z przykryci: 
myśli o tej wszechświatowej zmo- 
rze wracamy z nad Dunaju i loku- 
jemy się w wielkiei kawiarni „O- 
stenda“. Kawiarnia, jak kawiaraia, 
nie lepsza ani nie gorsza od ińny 
tego rodzaju przybytków, jej wę: » Tej jeszcze nocy poznałem się z 
gierska specialność polega oczywi | Sebreczyńskiemi kielbaskami z pa 
Ścić na „cygańskich“ sSkrzypkach, 1 Pryka, z sałatka z drobiu z papry- 
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Grupa wieśniaków w obchodzie narodowym 


Czytajcie 


„PRZEGLĄD SPORTOWY 


~ Cena 30 groszy 
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ką; z papryką faszerowana: z pa- 
pryką kwaszodą i z papryką mie- 
loną, Która tu stoi w solniczkach 
zamiast pieprzu. 

Mistrz ceremonii kawiarnianej, 
gdy się dowiedział, że jesteśmy 
Polakami, przyozdobił swą twarz 
w najpiękniejszy z uśmiechów i za 
wołał, 


— Ach! Lengyelorszag! Pilsud- 


Basen i plaża 


ski! Deń dobry! Dowidenia! Na 
tem kończyła się jego znajomość 
polszczyzny. Ale wystarczyła by 
zwrócić ogólną uwagę na nasz Sto 
lik. Zaczęto nam się przyglądać z 
wielką sympatją i zainteresowa- 
niem. Znać było, że Lengyel czyli 
Polak jest miłym dla Węgra goś- 
ciem. 

O sympatji tej mieliśmy moż- 
ność przekonać się jeszcze niejed- 
nokrotnie nazajutrz i dni następ- 
nych przy zwiedzaniu miasta, 

Węgrzy lubią nazywać swoją 
stolicę „miastem wody“, biorąc a- 
sumpt z tego, że rozciąga się dość 
wąskiemi, ale długiemi pasami po 
obydwu stronach Dumaju, że posia 
da niezliczone baseny i wspaniałe 
łazienki, wreszcie wypija moc wo- 
dy po papryce. Wodę podają tu 
przy każdej okazji. 2 szklanki do 
śniadania, karafkę do obiadu. Na- 
wiasem mówiąc woda to niezwyk- 
le smaczna, ustępuje tylko wieu. 
które się tu pije w wielkich ilo- 
ściach, gdyż jest tylko nie wiele 
droższe od wody — około 80 gro- 
Szy za litr. 

Dla gościa jednak odwiedzające- 
go Budapeszt po raz pierwszy jest 
on przedewszystkiem miastem po- 
mników. 

Takiej ilości różnych posągów z 
bronzu, granitu, nie zgromadzono 
w jedoym miejscu chyba migdzie 
na Świecie. 

Wszystko się robi w Budapesz- 
cie z myślą o dekoracyjnym wy- 
glądzie. Nie warto rozpisywać się 
o wspaniałości gmachów parlamen 
tu, muzeów, zamku królewskiego, 


y SA EAL „KAAO EEC, - SKO BEDE, LR "AEC EBRZENE" N OZPL WE. > | RER "PR EE 


rozkosznej wyspie świętej Małgo- 
rzaty, te rzeczy są znane bodaj Z 
fotografii prawie każdemu. 

Dość powiedzieć, że nawet ża- 
łoba narodowa przybrała kształt 
imponującej dekoracji. 

Na czterech rogach placu Wol- 
gości wznoszą się cztery pomniki 
wyobrażające cztery odebrane 
Węgrom po wojnie dzielnice. Na 


w środku miasta 


środku zaś znajduje się olbrzymi 
klomb, na którym stworzono z 
kwiatów mapę „rozdartych Wę- 
gier“, Białe kwiaty oznaczają gra- 
mice obecnego państwa węgier- 
skiego, czerwone obeimują dawne 
dzielnice, które traktat w Trianon 
oddał Rumunii, Czechosłowacji, Ju 
gosławii i... Austrji. 

Nad kwietnikiem powiewa opu- 
szczony do polowy masztu sztan- 
dar narodowy. 

Na placu Wolności, przed pach- 
uącą mapą, zatrzymują się w za- 
dumie obywatele i szepcą: 

— Nem, nem, soha! 

Znaczy to pò polsku: 


ZZOZ PA O O WE OO OE ZOO M ON 


Zaprosiny do Czardasza 


— Nie, nie, nigdy! > 

Jest to hasto, pod którym półą- 
czył się naród węgierski w oczeki 
waniu lepszej przyszłości. 

Tak łudzą się węgierscy patrjo- 
ci, którzy uważają, że stała im się 
krzywda. 

Mimo cień żałoby narodowej; 
Budapeszt robi wrażenie wesołe i 
zamożne. Zwłaszcza jeśli się wyi- 
dzie wieczorem na Śliczne corso 
nad Dunajem, gdzie gra muzyka, 
przechadzają się tłumy dobrze u- 
branych mężczyzn i płomiennoo- 
kich kobiet, a w kilkunastu tuż o- 
bok siebie położonych kawiarniach 
trudno o stolik. 

Ale podobno już niedaleko za 
miastem w jaskiniach i pieczarach 
mieszkaja bezrobotni. 

S. W. 


Grób miezna nego żolnierza 


NOWY CZAS 


—— 
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Jak żyie i czego chce szary człowiek 


iil. Przez miasta i miasteczka Rzeczy 


„Mam sto złotych miesięcznie 


3. 


Jesteśmy w siedzibie najwyż- 
szej władzy powiatowej, w gma- 
chu starostwa. i 

Tutaj siedzą przy biurkach 1 
załatwiają najróżniejsze „kawał- 
ki“ ci wybrańcy losu, na których 
z zazdrością spogląda większa 
część ludności miasta i wsi. 

„Siedzi sobie i pisze proszę 
pana: a 
każdego pierwszego 
gotuweczkę dostaje 


Niema to, jak być urzędnikiem". 
Niema to, jak być urzędni- 
kiem... Zobaczmyż więc go zbli- 


ska. 
W biurze 


Nasz rozmówca należy do jed- 
nej z najniższych, ale zato naj- 
liczniejszych kategoryj urzędni- 
czych. Od ósmej rano» do czwar- 
tej i piątej popołudniu pisze spra 
«wozdania, referuje, oblicza, to- 
nie w powodzi numerów, aktów» 
fascykułów. 

Do poplamionego i pełnego 
dziur od gaszonych papierosów 
biurka, przywarły wystrzępione 
i świecące rękawy. 

Za balustradką stoją „w ogon- 
ku“ interesanci z prośbami, Za- 
żaleniami „rekursami'. Powie- 
trze szare i duszne od dymu i 
zgęszczonych oddechów, przenik 
mięte zapachem atramentu pa- 
pieru i starości. 

Mizerna kobiecina w kracia- 
stej chuście przyszła „reklamo- 
wać“ swojego męża. 

— Już, proszę wielmożnego 
pana 
z dziesiąty chyba raz 

tu jestem. 


„Kapiejemy* z głodu, a bez tego 
zaświadczenia mąż żadnego za- 
siłku nie może dostać. 

„Wielmożny pan'* zza biurka 
jest bezradny. 

— To jest urzędowa sprawa 
moja kobieto. Dopóki nam z wo- 
jewództwa nie nadeślą pozwołe- 
nia, nie możemy go do regestru 
wciągnąć... 

— A kiedyż to przyjdzie? 

-— Niewiadomo... 

Niewiadomo. Skoro posłucha- 

my przez kiłkanaście minut, cza- 
rodziejskie słowo obija się nam 
nie raz i nie dwa razv O uszy. 
Najczęściej — iem właśnie sło- 
wem kończy się każda rozmo- 
wa. 
Pyta mały sklepikarz w dłu- 
gich pejsach i czarnym chałacie. 
kiedy przyszłą prołongatę na 
koncesię. 

— Niewiadomo... 

_ Zażywny grubas chciałby się 
dowiedzieć, czy załatwiono już 
sprawę zmiżki czesnego w szko- 
le. Jeszcze nie. A kiedy? 

RE Niewiadomo... 

Ciagle to samo. Ale nie myśl- 


my, żę winien jest nasz rozmów- 
ca. , 

On jest tylko 
biernym wykonawcą 


przekazicielem roz- 


Z W W O WZA . Z EZ a 


kazów i poleceń wyż- 
szych władz. 


A wyższe władze „urzędują ”... 
I najczęściej, z tego urzędowa 
mia, wypada: żę: dęta 


— Dostaję 130 zł. miesięcznie. 
Ale trzeba odjąć od tego podat- 
ki, Świadczemią społeczne i po- 
życzkę narodową. „Na rękę“ do 
staję tylko sto złotych. 

Przychodzą tu codziennie łu- 
dzie, dla których „urzednik“ jest 
synonimem dostatku. beztroski, 
wygody. No i oczywiście, jest 
„Cciemiężycietem, biurokratą”. A 
ja robię tyłko to, na co przepisy 
pozwalaja. 

Być może, że jestem 
„bdbiurokratą 

Ale czy człowiek, spowity w ty” 

siące ustaw, paragrafów, rozpo- 

rządzeń — mag być imnrym?... 


Praca jest już skończona. Wra 
camy z panem Z. do domu. Idzie 
my przez wąskie ulice, mijamy 
szyldy chwiejące się na wietrze, 
maleńkie domki, sklepiki, straga- 
ny. Jeszcze krok, jeden dwa kro- 
ki, kończy się miasto i zaczyna 
się — wieś... 


W. domu 


Mały pokoik, który jest salo- 
nem, sypialnią i gabinetem. Stół 
sosnowy, dwa łóżka. kilka krze- 
seł, makatka i „lanszafty* na 
ścianach. 

Szeroko rozwarte drzwi do 
kuchni, pełnej wyziewów i dusz- 
ności. 

— Mam dwoje dzieci. Trzeba 
je ubrać, wyżywić, opłacić szko- 


łę. Musimy także żyć — ja i żo- 
na. A na to wszystko jest 


tyłko sto złotych mie- 


sięcznie. 

Dawniej było więcej, ale przy 
nowej ustawie uposażemowej tyl 
ko tyłe zostało... 

Na te nowej ustawie straciło 
wielu, zyskała — garstka... 

— W starostwie iest dwudzie- 
stu urzędników... Po wprowadze 
niu nowej ustawy otrzymał 


kilkanaście złoty wię- 
cej — jeden, Starosta 


My wszyscy mniej... 

I trzeba było obniżyć i zredi- 
kować wszystkie domowe wy- 
datki. Nawet najpotrzebniejsze. 
Przedtem — wydawałem na ży- 
wność pięćdziesiąt złotych. Te- 
raz — czterdziści pięć. W jaki 
sposób to zrobiliśmy? Ano pije” 
my gorzką kawę, odjęłiśmy ma- 
sło od rannego chleba. skasowa- 
liśmy palenie papierosów. 

Niesposób przecie robić oszczę 
dności inaczej. Garnitur, który 
mam na sobie, liczy już pięć lat. 
Dzieci także w dwu i trzyletnich 
ubrankach chodza. Ambicja i sta 
nowisko społeczne wymaga, 
by urzędnik państ- 
wowy uie chodził w 

Bachmanach. 


Ale jest ciężko. Bardzo ciężko. 

W rozmowie naszei bierze u” 
dział małżonka p. Z. 

— Mąż nie wie nawet, jakie 
oszczędności musiałam zaprowa- 
dzić, aby dom utrzymać. Kiedy 
dawniej brałam dwa kilogramy 
masła i trzy cukru 1..esięcznie, 
dziś nie zużywamy nawet poło- 
wy tego. W zimie gotuje się tyl- 
ko dwa razy dziennie. Ciepło pie 
ca kuchemrego musi ogrzać całe 
mieszkanie. 

Dawniej. dzieci dostawały po 


Zamordował 


pod hypnozą 


Szatańska zemsta na szczęśliwym rywalu 


Sensacyjne wyniki dało śledztwo po 
licyjne w sprawie zbrodni, popełnionej 
onegdaj w miasteczku Skała nad Zbru- 
czem (woj. Tarnopolskie) na osobie 
majstra szewckiego Marcina Sokołow= 
skiego. 

Sokołowskiego zuałeziono bez życia, 
leżącego w łóżku, a jak się okazało, 
został w czasie snu zasztyletowany. 

Tego samego jeszcze dnia policja u- 
ięła sprawcę tej zbrodni — czeladnika 
szewckiego, 19-letniego Józefa Kalisz- 
czuka, który odrazu przyznał się do za 
mordowania swego pryncypała, nie t- 
miał jednak wyjaśnić pobudek, jakie 
go do tego czynu skłoniły. 

Dopiero dzięki mozolnym dochodze- 
niom zdołano ustalić iście sensacyjne 
tto tei zbradui į towarzyszące jej oko- 
liczności, r 


Sokołowski przed pewnym czasem 
nawiązał stosunek miłosny z narzeczo- 
ną swego kolegi po fachu, niejakiego 
Stefana Filipczuka. Ten postanowił ze- 
mścić się na szczęśliwym rywału i u- 
czynił żo w szatański sposób. 


Korzystając z posiadania daru hyp- 
nozy, Filipczuk zahypnotyzował Ka- 
liszczuka i uczynił go uległem narzę- 
dziem w swem ręku. Wówczas naka- 
zał nieszczęsnemu czeladnikowi zamor 
dować pryacypała, a chłopak — nie 
mogąc oprzeć się działaniu hypnozy — 
uczynił to, wbijając śpiącemu mrajstro- 
wi w serce ostry nóż szewcki, 


Zbrodniarz-hypnotyzer powędrował 
do więzienia, w którem osadzono TÓW- 
nież nieszczęsnego czeladnika, bezwo!- 
nego wykonawcę okrutnego nakazu. 
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kawałku chleba z wedłiną — na 
szkolne śniadanie. Dziś — daie 
chleb lekko posmarowany mar- 
meladą, Dzieci. są głodne i cza- 
sami z zazdrością patrzą na có:- 
ki i synów bezrobotnych. Tamte 
dostają śniadania w obywatc'- 
skiej kuchni. Moje — nie moga. 
Przecież to byłby skandal — 
gdyby dzieci urzednika żywiły 
się w dobroczynności. 
Musimy nirzymać sie 
na odpowiednim poe- 
złomie. 


Musimy — nawet za te sto zło- 
tych p 


Tak żyje i pracuje urzędnik. 
pracownik umysłowy. filar na- 
szego ustroju państwowego... 


Chaim Rododendron, pobożny 
chasyd, zgłosił sie do cadyka-cudo 
twórcy z niemem błaganiem w 0- 
czach. 

— Rebe! — gestykulował gwal- 
townie. — Wyobrażasz sobie, ia- 
kie ja mam nieszczęście? Trzy- 
dzieści lat mija od daty mojego 
ślubu i cały ten kapitał dotąd zo- 
staje bez procentu!.. Ja muszę 
mieć potomrka!.. Pobłogosław mnie 
rebe, spraw cud, Niech moja żona 
urodzi mi syna. 

— Dlaczego nie? — odpowie- 
dział cadyk. Ale czy ty myślisz, 
że cuda nic nie kosztują? Ty mu- 
sisz mnie przynieść pięćdziesiąt 
złotych. 

— Rebe! Taka suma!.. Ja bied- 
ny żydek... 

— Postaraj się. 

Cóż miał biedny Ciraim czynić. 
Prosił, błagał, żebrał, aż wreszcie 
zebrał czterdzieści pięć złotych, z 
którą to sumą popędził do cadyka. 
Rebe! Oto czterdzieści pięć 
złotych! Więcej nie mogłem uz- 


bierać. 

— Mało, ale trudno. Niech bę- 
dzie. Teraz idź synu do. domu, 
bądź dobrej myśli i powiedz żanie, 
że wasze prośby będą wysłucha- 
ne. 

I stał się cud. Po dziewięciu mie 
siącach pędzi Chaim do cadyka z 
krzykiem. 

— Rebe. rebe! Mam dziecko... 

— No, widzisz. Cud. 

— Ale to córka, a ja prosi:em 
0 Syna.. 

— A pamiętasz syau żeś urwa? 
z ofiary pięć złotych? 
ak! 

A No, to ia też ci trochę urwe- 


łem 
ZOŁZIMIR PYPEĆ. 


— 
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PACZEK i STRĄCZEŃ biir 


DETEKTYWI 
CODZIENNY UCIESZNY FILM | 
DZiEŃ czternasty === 


===  SERJA: IV 


Teraz obaj detektywi Detektywi ich badają e A 
Już nie mają wątpliwości Z dużą wprawą i dokładnie, 

że wspaniały tort z „Ziemiańskiej" | jest więc pewne, że w ich ręce PT ea lat 
Ukradł jeden z czterech gości... Złodziej tortu zaraz wpadnie. Nad tem trochę się zastanów! 


wycinanki, umieszczony w czwar- | którego poszukiw: 
tym obrazku u góry — w kwadra- | nasi weseli detektywi, a który u- 
ciku. Na tem czwarta serja naszego | kradł w tort, zakupiony 
codziennego filmu z nagrodami p.t. | przez p. Fiona w cukierni „Z 
„Paczek i Strączek, jako detekty- | miańskiej”. 
wi“ została zakończona. Jak się okazuje, Pączek i Strą- 
Ilość ta wystarczy w zupełności | czek — po wiełu tarapatach—wpa- 
do ułożenia wizerunku przestępcy, | dli wreszcie na trop winowajcy i 


Dzień dzisiejszy przynosi nam 
czternasty i OSTATNI SKRAWEK szym. 

Obecnie powinni go zdemasko* 
wać również nasi Czytelnicy, a u 
czynią to z łatwością, skoro — w. 

wyci< 


nali i przechowywali skrawki wy 
cinanki w ciągu trwania IV-ej serji. 


ie- 


Beoionizacia 
„Wspólnoty” 


Od szeregu miesięcy prasa nie- 
miecka podnosi gwalt, że w po- 
szczególnych _ przedsiębiorstwach 
przemysłowych pod naciskiem pew 
nych czynników stosuje się wobec 
Niemców rugi. Dotyczyć to miało 
z„włiaszcza „Wspólnoty Interesów", 

Jakklowiek wielu przedsiębior- 
stwom przemysłowym nie obce są 
tendencje usprawnieni aadmniistra- 
cji przez pozbycie się bałastu, ma- 
łożonego przez względy politycz- 
no - narodowościowe, to musimy 
stwierdzić, iż obawy te w stosun” 
ku do „Wspólnoty Interesów“ są 
conajmniej przedwczesne bowiem 


— ja kdotąd — żadnemu aktywne- 


ali przez 14 dni zdemaskowali go w dniu dzisiej 


Wstrzymanie redukcji Okazja. dla złodzieja 
568 robofników Mieszkanka Król. Huty, pani Am- 


ea Morgałowa (Pudierska 33), mia- 
Wczoraj odbyła się kom. demob. , dzi badania na miejscu. | ła dziwny zwyczaj pozostawiania 
konferencja w sprawie wniosku dyrek | W sprawie zaś wniosku dyrekcji ko | klucza od drzwi mieszkacia pod... 
cji Czernickiego Gwarectwa Węglowe | palń ks. Donnersmacka o zezwolenie | wiadrem, które stało w siemi. Na- 
go o redukcję 250 robotników z kopal- | na redukcję 250 robotników z kopalni | turalnie, schowemko to niezbyt prak 
ni „Hoym* w Niewiadomiu Górnym. szyb „Jankowice“, kom. demob. z u- Szk poja jakiś da ŚW 
Na wniosek przedstawicieli związ- | wagi, że kopałnia ta pracuje dotąd bez do dziła c zakk — złodziej, 
ków zawodowych sen. Grajka, ZZP i | świętówek odmówił udzielenia zezwo- | posługując się owym kluczem, bez 
sekretarza Kubiaka ZZZ kom, demob. | lenia na zwolnienie, uważając je za nie | większych trudności dostał się 0- 
odroczył decyzię ma jeden miesiąc, | celowe. pegdaj do wnętrza i zabrał garai- 
przyczem w międzyczasie przeprowa- tur męski, obuwie, wyrządzając 
szkodę na 130 zł. Policja poszukuje 

spryciarza. 


mu Niemcowi nie stała się tam 
krzywda. 

Jeśli nawet zwołniono jakiegoś 
wybitniejszezo urzędnika - Niemca 
z zarządu centralnego, to ytlko dla 
tego, że pan taki szedł równocze- 
śni ena placówkę zagraniczną i da- 
łeko ważniejszą oraz lukratywniej- 


:::0Q0::* 
Niemieckie wycieczki 
do Polski 


Niemieckie Biuro podróży w Byto« 
miu organizuje w najbliższym  czasid 
szęreg wycieczek do Polski dła miesza 
kańców niemieckiego G. Śląska w dnit 
29 kwietnia wyjeżdża wycieczka wi 
Beskidy, 6 maja do Wieliczki, 9 mają 
do Częstochowy, 13 maja do Bystrej, 
19 maja do Zakopanego, Sandomierza 
i Warszawy, 27 maja do Krakowa, 3l 
maja do Kalwarii Zebrzydowskiej i Ź 
czerwca w Tatry. , 


Z frontu przemytniczego 


Na zielonej granicy pod Reptami No 4 przejścia między hałkdami, dostała się 
wemi (pow. Tarnowskie Góry) żatrzy 
mała patrol Straży Granicznej powra- 
cających z Niemiec przemytników: 
mieszkańców Będzina Franciszka Se- ! szówka, Eugeniusz Cieśla, Stan'sław 


| w ręce „zielonków“ szajka przemytni 
ł 
rafckiego (?), Józefa Dziwka i Sylwe- Mańka. Agnieszka Starowicz oraz An- 


ków z Bobrownik pow. Będzin. Oto 
nazwiska zatrzymanych: Stanisław Ol 


sza. 

Natomiast faktem jest, że w 0- 
statnich czasach zostało zwołnio- 
nych ze „W spólnoty* wielu Pola” 
ków, ludzi nie mających żadnego 
zaopatrzenia i stojących dziś w 
obliczu nędzy. 

Dia tych ludzi nie było miejsca 
ani w przedsiębiorstwach „W spół- 
noty“ na Śląsku ani też na jej pla- 
cówkach zagranicznych. Znajdzie 
się zato miejsce dla takiej n. p. 
Friuelein Proske, wprawdzie nam 
wrogiej, ale niebrzydkiej, którą fa- 
la redukcji wyniosła wraz z wielu 
Polakami poza gmach centralnego 
zarządu „Wspólnoty“. 

Panowie więc z prasy niemiec- 
kiej moga spać spokojnie. Pisze się 
teraz wprawdzie ',Wspólnota In- 
teresów*. ale czyta się po stare” 
mu — „lnteressen Gemeinschait", 
czyli I. G. 


na Zawadzka (17 kg. pomarańcz). Wre 

szcię ten sam los podzielili: Henryk i 

Józef Makowie z Szarleja, od których 

odebrano kilkanaście kiło pomarańcz 

oraz sardynki pochodzace z przemytu. 
* * 


stra Musialika, od których odebrano 
11 kg. pomarańcz. 

Onegdaj nad ranem ujal patrol poli- 
cyjny w Świętochłowicach Hildegardę 
Nokielską z Lipin (Bytomska 11), po- 
nieważ posiadała kosz wypełniony 
przemyconemi z Niemiec pomarańcza- 
mi. Zajęte owoce przekazano urzędowi 
celnemu w Chorzowie. 

Na odcinku komisariatu Szarlej za- 
trzymamo w ciągu dnia wczorajszego 
zmikomą liczbę przemytuików. Z tego 


Onegdaj wieczorem na ul. Piekar- 
skiej w Szarleju zatrzymali strażnicy 
gran. Wilhehna Goldsteina z Hadry 
pow. Lubłin'ec. Przybył on samocho- 
dem do Szarleja i zatrzymawszy się 
na szosie prowadzącej do Bytomia (po 
stronie polskiej), skupywał pomarań- 
cze od miedorostków. Zatrzymany 
wzbraniał się wydać pomarańcze, a 
nawet wystąpił agresywnie wobec 
strażników tak, że dopiero siłą musia- 
no wydzierać zakupione od młodocia- 
nych przemytników owoce. 

Nie trzeba dodawać. że incydent ten 
zgromadzł wokół auta tłum cieka- 
wych. Pomarańczę powędrowały: do 
magazynu konfiskat urzędu celnego. 


należy wnosić, że „sezon przemytni- 
czy“ ma się ku końcowi wzgl., że prze 
mytnicy chwilowo zabrali się do innej 
Pracy“, . 

W Szarleju zatrzymali strażnicy Pa 
wła Gajczuka z Czeladzi, od którego 
odebrali 50 pomarańcz, pod Brzezina- 
mi Pawła Sowę z Łagiewnik oraz Hu- 
gona Rogoma 2 Szarleja ze znikomą 
ilością pomarańcz. 

Pod Rojca, gdzie podobnie. jak na 
odcinku pod Brzezinami są wygodne 


Ofira pracy 


W ubiegły czwartek wieczoreni zdas 
rzył się na terenie huty „Hwbertów“ wi 
Łagiewikach ciężki wypadek. ; 

Robotnik Erwin Szlapka z Łagiewniki 
źostał pochwycony przez linę windy! 
przetokowej į zgnieciony przez koło- 
wrót windy. i 

Szlepka poniósł śmierć ma miejscu: 


i 
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W związku z ostatnemi zajściami w Hiszpanji ogłoszony został strajk gene Uskrzydłony rower. Taką maszynę zbudował sobie starszy wachmistrz po 


rainy. Na zdjęciu długie „Ogonki“ przed piekarniami w Madrycie, którego Hoji berlińskiej, Karol Lindemann ł obe cnie wypróbowuje swój wynalazek, 
ludność wobec strajku piekarzy pozbawiona została chleba. który jak to widzimy na zdjęciu, przedstawia słę wcale ciekawie. 


Pomiędzy Japonią a Chinami powstaje 
znowu poważny konflikt, tym razem 
na tle ekonomicznem. Trwają również 
rozmowy dyplomatyczne z Anglją i 
Ameryką. W tych warunkach na czoło 
wysuwa się postać ministra Spraw za- 
* granicznych Japonii, p. H roto. 


Stawiski z wosku. W znanem. panopti- 
kum wiedeńskiem Obok postaci róż- 
nych wybitnych mężów stanu oglądać 
można także figurę woskową sławne- 
go aierzysty rosyjskiego Stawiskiego. 
"którego machinacje do dziś dnia tyle 
jeszcze kłopotu sprawiają Francji, 


Japonia szybko się modernizuje, prze śc'gając nawet starą Europę. Oto mło- 


POOL ZZZZIZZA: de Japonki na spacerze w Tokio demonstrują najnowsze modele strojów 
wiosennych. © *PRĘYPYOMORPYPR 


Niespodzianka przygotowana gościom przez farmera kalifornijskiego w Bur- $amołoty amerykańskie, zgrupowane na okręcie - matce „Lexington“ odby- 
bank. Wyuczone zwierzę skaczę przez stół zastawiony do  podwieczorku. wają podróż przez kanał Panamski. 


Sir. TE > 
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STRESZCZENIE 


POCZATKU POWIEŚCI. 
Do urzędu śledczego zgłasza się 
i Roberston, mężczyzna w śre- 
dnim wieku | komunikuje komłsa- 
rzowj Bellinowi, i2 lakiś tajemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie ozło- 
szenie, grożące mu śmiercią. - . 

Komisarz Bellin przydzieła Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X" | wyświetlić tę sprawę. Przo 
downik Kryspin ! Roberston udaja 
się taksówką do botelu „Rex”. 

W hotelu „Rez“ Roberston wynał 
muje dla Kryspina pokój ur. 17 sąsia 
dujący z jego numerem — „18”. po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej, W restauracii hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panłenka z ba- 
ru“ młoda | urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właściciel restauracji, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 

umawia się z Jadżią, iż o 
zodzinie 1-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu. 

Podczas zdy oboje młodzi są w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za” 
mmordowany Rudoli Roberston. Ta- 

y morderca wszedł do poko- 
ju | wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz tak samo, 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 

witej zagadki. 

Jadzia zzinęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 t Kryspin nie zastałe jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex 

Właścicielem hotelu „Rex“ jest dr, 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
zna 


ženio" od X" i ucieka z 
Warszawy w 
ku. 


udaje się do Płocka. wez 
Ham ke przez doktora Ro- 


bera. 
Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości inż. Karneckie- 


zo. 

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada= 
mia Kryspina, że umożliwi mu Zo». 
baczenie się z Jadzia. 

Spólnicy Rytła obezwładnili Kryspi 
ma, wpakowali go w worek | nara- 
dzają się. co z nim robić dalej. 

Kryspin 
w pociąga zdążającym 
wy. 
Kryspin, przebrany za doktora Ro- 

bera, zamieszkuje w hotelu „Rex“, 

w pokoju Nr. 18. W pewnej chwili— 

zasypia, odurzony papierosem. Do 

policji wpada Jadzia. oraz jekiś ta- 
jemniczy gość, który chce zrobić 

Kryspinowi zastrzyk. 

Okazuje się, że jest to Maltus, czło 
nek bandy „Barona X*. Zostaje on 
aresztowany. Po chwili zjawia się 

doktór Rober i opowiada Kryspino- 
wi, że wciągnał w zasadzkę „Baro- 
na X”. Kryspin udaje się z Roberem 

do jego willi. i 

Tu zastaje skrepowanego przez Ro 
bera „człowieka ze szramą*. Po nie- 
iakim czasie do willi zakrada się ja- 

ki podejrzany iegomość. Kryspin 0- 

złusza go ciosem w głowę i odrywa 

sur sztuczną brodę. 

Okazuje się, że jest to komisarz 
Bellin, który wskazuje ua Robera, ja 
ko ma... „Barona X". 

Kim jest jednak Oldenburg? $ 

Kryspin nie mógł pohamować 
rozpierającei go ciekawości imi 
mo. iż ta pełna dramatycznego 
napięcia chwila, nie nadawała 


odzyskuje przytomność 
do Warsza- 


; 
| 


d 
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Powieść z życia wsgólłlczesneago 


się bynajmniej do podobnej towa 
rzyskiej pogawędki, zwrócH się 
do człowieka ze szramą. 

— Kim pan jest właściwie? 
Pańska rola w tei aferze jest dla 
mnie nieco zagadkowa. 

Komisarz Bellin pośpieszył z 
wyjaśnieniem. 

— Ten pan jest komisarzem 
Górskim z Warszawy, osobi- 
stym moim przyjacielem, który 
wyświetlił sprawę „Barona X“. 

— I który podstępnie dostał 


się do mojej onganizacji — do~ 


dał ze złym błyskiem w oczach 
doktór Rober. — Ale już dosyć 
tej miłej pogawędki. Byłbym mo 
że postąpił inaczej — to znaczy 
puściłbym was z życiem, ale nie 
stety nie mam nadziei na wydo- 
stanie się z tego koła, . które 
mnie opasało ze wszystkich 
stron. 

Chmura gniewu ` przebiegła 
przez jego oblicze. 

— Ja mie dam się wziąć żyw- 
cem, — mówił dalej spoglądając 
przed siebie ponuro, — a sam 
rozstać się z tym Światem rów- 
nież nie chcę. No, moi panowie, 
uwaga! 

Wycelował rewolwer w gło- 
wę Oldenburga, który poruszył 
się niespokojnie na krześle. 

Kryspin poczuł przeraźliwy 
mróz w okolicy serca. 

— Czy mogę pana o coś pro- 
sić, panie doktorze? — zwrócił 
się do Robera. 

— Słucham... —.brzmiałą su- 
cha odpowiedź. e 

Przenikliwe oczy Robera wpi 
ły się w twarz młodego detek- 
tywa, który umiikł nagle, zasta- 
mawiając się nad czemś w sku- 
pieniu. 

— Słucham... — powtórzył ie 
karz niecierpliwie. — Mów pan 
prędzej, bo jeżeli pan gra na 
zwłokę, to muszę pana uprze- 
dzić, że to się nie zda na nic... 
Los nas wszystkich jest już prze 
sądzony i nic nie zdoła odwró- 
cić biegu wypadków... ý 

— Zdaję sobie z tego doskona 
ie sprawę... — odparł Kryspin, 
westchnąwszy ukradkiem — Mo 
ja prośba nie polega bynażmniej 
ną tem, by darował mi pan ży- 
cie. ale... > 

— Alłe?.. — podchwycił Ro- 
ber, nie ukrywając ciekawości. 
_— Chodzi mi o to. bv pozwo- 
lif mi pan zatelefonować do pew 
nej osoby... 

— Do kogo? — Zły uśmiech 
rozchylił wargi „Barona X“ — 
Podstęp? 

=i Bynajmniej...  Zatelefonuję 
pod: ścisłą pańską kontrolą... Do 
pewnej osoby, której chciałbym 


„krokiem 


— Jadzia... < dokończył dok 


W pokoju zaległa Śmiertelna 
ciszą. ? 

Rober, sząchując ciągle rewol 
werem trzech mężczyzn, zamy- 
Ślił się głęboko, poczem rzekł: 

— Dobrze, niech pan zatelefo 
tuje... 

Kryspin zbliżył się wolnym 
do biurka i dął słu* 
chawikę telefoniczną. 

Rozległ się charakterystycz- 
ny zgrzyt makręcanej tarczy. 

Nagle — stało się tak szybko, 
że nikt nie potrafił zorientować 
się w sytuacji — Kryspin chwy- 
cił oburącz aparat, poderwał go 
ku górze i puścił go z niezwyk- 
łą siłą w stronę Robewa. 

Pocisk trafił w ceł, ale „Ba- 
ron X“ mimo, iż otrzymał po- 
tężny cios w głowę, począł os- 
tatnim wysiłkiem strzelać przed 
siebie. i 

Krew zalała mu twarz i prze- 
słoniła oczy, strzelał więc nao- 
ślep. 

Oddał jednak zaledwie trzy 
strzały, gdy „komisarz Bellin, 
zorjentowawszy się w lot w sy- 
tuacji, był już przy nim i chwy- 
cił go siłnie za rękę. 

— Brawo, Kryspin !.. — wo- 
łał Górski. — A teraz za kark 
drania !... O, tak!.. Związać mu 
ręce!... Doskonale, doskonałe !... 

Dwaj mężczyźni szybko upo- 
rali się z wściekle broniącym się 
Roberem. 

Po chwili „Baron X“ zajął miej 
sce komisarza Górskiego, które- 
go Bellin zwolnił z więzów. 

— Gotowe... odsapną! 
Kryspin, ocierając zroszone cz0- 
o. — Teraz załadujemy nasze- 
go ptaszka do taksówki i odwie- 
ziemy do urzędu... Szkoda, że 
uszkodziłem telefon, bo mógł- 
bym zadzwonić, żeby nam przy 
słali samochód... 

— Jeszcze mnie nie macie...— 
warknął Rober, spoglądając nie 
nawistnie na Kryspima.. 

Bellin zaśmiał się na cały głos. 

— Jeszcze pan nie stracił na- 
dziei, panie „Baronie X“? Kto 
może pana uratować, kiedy cała 
pańska szajka jest już zlikwido- 
wana? ż 

„Baron X“ mic nie odpowie- 
dział. ; 


ROZDZIAŁ XL 
„Człowiek ze szramą'' wyjaśnia... 
Nazajutrz po owym dniu, 
brzemienaym w tak rewelacyjne 
odkrycia, Kryspin. zjawił się. w 
gabinecie komisarza Bellina 


= zakosminikować... Tą osobą | 
EF d 


| 


w—n_—_—— Ne O O A PE W A EA WORWO W A A AA 
M 


Nr. 116 


— ] co pan powie, panie prze 
owniku — zapytał go z uśmie- 
chem zwierzchnik, — Nie spo- 
dziewał się pan takiego rozwią« 
zania sprawy, prawda ? 

— Jestem tem wszystkiem za 

Skoczony: i, przyznam się szcze- 
rze, otumaniony... Całą niemal 
noc rozmyślałem nad tem wszy-. 
stkiem i — nic, nic nie mogę zro~ 
zumieć... 
„. — Uśmiech nie scho 
dził z warg Bellina. — Nie rozus 
mie pan ?... A czy byłoby dla pa: 
na bardziej proste i zrozumiałe, 
gdybym siedział teraz przed pa 
nem z kajdankami na rękach? 

Kryspin przerwał z zakłopota 
niem: 

— To przecież nie moja wina 
że wszystkie poszlaki przema- 
wiały przeciwko panu... Gdybym. 
wiedział, jaką rolę spełniał komi: 
sarz Górski, nigdyby podobne: 
podejrzenia nie powstały w mo 
jej głowie... A teraz, kiedy się już 
wszystko wyjaśniło, nie pozosta: 
je mi nic innego, jak przeprosić: 
pana za mimowoli wyrządzorńą. 
przykrość... ) 

— Niech pan nie przepraszay. 
bo jesteśmy skiwitowani... i 

— Jakto? — zdziwił się Kry+: 
spin. i 
— W bardzo prosty sposób..«. 
— odparł Bettin. — Bo muszę pa 
mu powiedzieć, że ja również po: 
dejrzewałem pana o konszachty! 
z bandą „Barona X“... f 

— Mnie? — zdziwił się Kry+ 
spin. e. 

— Tak! Pierwsze podejrze+ 
nie powstało "wówczas, gdy w 
noc, kiedy zginął Roberston paDy 
miast pełnić jak należy służbęs 
bawił-się w amory. 

Twarz młodego detektywa po 
kryła się rumieńcem. 

Na usta cisnęły mu się pytania! 
dotyczące Jadzi, o której mie 
miał jeszcze żadnej wiadomości: 

Bellin jakby, domyślając się; 
o co mu chodzi rzekł, zapałając 
papierosa: 

— Mogę panu z przyjemnością 
zakomumikować, że panna Jad-. 
wiga Koólłenberg zostanie wys 
puszczona ma wolność, choć z0+ 
stała już aresztowana jako pô- 
ważnie podejrzana o współudział 
w bandzie „Barona X“... 

— Więc oma jest rzeczywiście; 
niewinna? — zawołał z nieukry- 
waną radością Kryspin. 

Wiadómość ta uradowała go 
tak bardzo,-że wstrzymywał. się 
całą siłą woli: by nie podbieć do 
komisarza BeHina i pocałować 
go serdecznie. 

W- tej chwili roztegły się pu- 
kania do _ drzwi i do gabinetu 
: wszedł komisarz Górski z í 
różną walizeczką w ręce. 
{Dalszy ciąg jutro} 
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Transmisja koncertu chopinowskiego 


na drugą półkulę 


POROZUMIENIE Z RADJOFONJĄ 
FRANCUSKĄ I AMERYKAŃSKĄ. 

Już kilkakrotnie polskie audycie 
transmitowane były z racji spe- 
cialaych okazyj aż na druga pół- 
kulę na anteny kilkudziesięciu roz- 
głośni potężnego amerykańskiego 
koncernu radiowego — National 
Broadcasting Corporation. Ostat- 
nio żywy oddźwięk wśród amery- 
„kańskich abonentów radiowych, a 
zwłaszcza wśród Poloaji amery- 
kańskiej wywołała transmisja z u- 
roczystości odsłonięcia Cudowne- 
ch Matki Boskiej na Jasnej 


Obecnie radjofonia polska za- 
-warta porozumienie z radjofonją 
uska, aa mocy którego kon- 
“certy chopinowskie, które są nie- 
jako reprezentacyjna audycja „Pol- 
‘skiego Radja“, transmitowane bedą 
"w każdą druga i czwartą. sobote 
-miesiąca na anteny rozgłośni fran- 
„cuskich. 


PIERWSZA TRANSMISJA. 
Po raz pierwszy koncert chopi- 
mowski zabrzmiał aa falach roz- 
głośni francuskich w dniu 14 kwie- 
tnia r. b. Wykonawca tego koncer- 
tu był p. Hearyk Sztompka. Ten 


młody, a już tyle europejskich suk-. 


cesów za sobą majacy pianista, 
grał ma nowym koncertowym for- 
tepianie Steicrway'a. zakupionym 
przez 'iPolskie Radjo* specialnie 
w tyim celu, aby postawić koncerty 
chopinowskie na możliwie jak nai- 
wyższym poziomie. 

„ Delegat amerykańskiego koncer- 


RADIO 


ZP RE Sobota, 28 kwietnia. 

7.00 — „Kiedy poz Hi, zorze“; 
7.05 — Gimnastyka; 7.25 — Muzyka 
z płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomości bie- 
żące; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa; 12.05 — Muzyka (płyty); 
12.30— Wiadomości meteorolog.; 12.33 
— Muzyka (płyty); 15,00 — Wiado- 
mości gospodarcze i eksportowe; 16.20 
— Pieśni w wyk. Doroty Gutowskiej— 
sopran; -15.35 — Chwilka lotnicza i 
Pozew 1540 — Audycja dla 
chorych: 16.20 — Kurs średni języka 
francuskiego; 16.35 — Koncert soli- 
stów* Zdzisław Roesner (skrzypce) i 
Konrad Żelechowski (baryton); 17.00— 
„Skrzynka pocztowa Cioci Heli dla dzie 
ci; 17.30 — Odczyt z cyklu „Literatu- 
ra Polska p. t. „Miakiewicz*; 17.50— 
Odczyt p. t. „Święto lasu“; 18,10 — 
Muzyka (płyty); 19.05 — Rozma'tości; 
19.10 — eri. i leśnictwo w Beskidzie 
Śląskim 19.25 — Recytacje poezyj; 

9,40 — wraki sportowe; 20.00— 
Kani Chopinowski; 20.35 — Muzy- 
ka popularna; 20.50 — „Godzina w 
Hiszpanii'* — wieczór muzyki lekkiej; 
22.00—Odczyt w języku obcym; 22.15 
Audycja regionalna z Poznania; 23.10 
Wiadomości meteorclog.; 23.15 — 
_24.00 — ooh i 


SZWABSKA MUZYKA RADJOWA 
DLA AMERYKI 

W ciągu gekr i pierwszej połowy 
„kwietnia r. b. sieć amerykańskich krót 
kofatówek National Rroadcasting Com 
pany w Nowym Jorku transmitowała 
dła radiosłuchaczy ameryńaskich audy 
cje muzyczne, wokalne i słuchowiska. 
których treścią główną były motywy 
staroszwabskie. Główną stacją trans- 
mitującą był Stuttgard, 


'słuchane. 
"nadawane z rodzinnego kraiu Cho- 


üu radiowego p. Max Jordan, który 
aiedawno był w Warszawie w 
związku z orzanizacja transmisji z 


` Częstochowy na Amerykę, dowie- 


dziawszy się o transmisji koncertu 
chopiaowskiego na rozgłośnie fran 
cuskie, skomunikwał sie natych- 
miast telefonicznie z Dyrekcją „Pol 
skiego Radja“. zgłaszając chęć 
transmitowaciia audycji chopinow- 


„skiej również i na anteny rozgłośni 


amerykańskich. 

MOŻLIWOŚĆ POROZUMIEŃ Z 

NIEMCAMI, BELGJĄ I SZWAJ- 
- CARJA. 


Również i radiofoaie niemiecka, 
belgijska i szwajcarska zaintereso- 
wały się żywo sprawa transmisji 
na swoie rozgłośnie koncertów 
chopinowskich, które zdołały -sobie 
wśród słuchaczy zagranicznych wy 
robić doskonałą opinię i chętoie są 
"Audycje chopinowskie 


pina i wykonywane przez najlep- 
szych chopiistów połskich, posia- 
dają specialoy czar dla słuchaczy 
zagranicznych. 

Porozumienie zawarte z radjofo- 

nią francuską oraz tramsmisia na 
Amerykę audycyj chopiaowskich 
jest dużym sukcesem propazandy 
polskiej i ma pierwszorzędne zna- 
czenie, jeżeli chodzi o zapoznaaie 
szerokich sfer, zwłaszcza słucha- 
czy amerykańskich z twórczością 
Chopina. Audycja ta będzie rów- 
nież wielkim ewenementem dla a- 
merykańskiej Polonii. Możliwość 
zawarcia porozumienia dodatkowe 
go w tei sprawie z radjofonja nie- 
miecką. szwajcarską i belgijską. co 
krystalizuje się coraz bardziej, bę- 


-dzie znakomitem potwierdzeniem ` 


sukcesów, jakia osiazneły polskie 
radjowe audycie chopinowskie na 
terenie zagranicznym. (r). 


"Skąd wracali Liimi. wracali Litwini... 


Wyprawa złodzieiska zakończona w pace 


Wczoraj nad ranem będący w 
służbie post. Kantor zauważył w 
krzakach ma plantach obok placu 
tenisowego w Świętochłowicach 
dwu podejrzanych osobników, jak 
się okazało mieszkańców Święto- 
chłowic Wilheima Cubera (Dluga 
8) i Herberta Himlera (Bytomska 
36), którzy skryli w zaroślach kil- 
kanaście połamarrych płyt kanało- 
wych jako t. zw. szmelc. 


Doprowadzeni na inspekcje ko- 
:)366 


misarjatu odmawiali zeznań, wo- 
bec czego zaaplikowano im areszt, 
skąd powędrują do więzienia. 

Przeciwko ich niewiemości prze- 
mawia fakt, iż opieię mają bardzo 
zaszarganą, Ściślej mówiąc noto- 
wagi są w. kartotece jako notory- 
czei złodzieje. 

Celem wyjaśnienia skąd pocho- 
dzi znalezione Żelastwo, zatrzy- 
mano obydwu w areszcie. 


SPORT 


ZAWODY PING - PONGOWE 
ZW. STRZEL. W KALETACH 
POW. LUBLINIECKI i 
W ub. niedzielę zostały rozegrane 
w świetlicy Z. S. w Kaletach zawody 
ping-pongowe miedzy sekcjami Zw. 
Strzeleckiego Strzebiń i Kalety, zakoń 


czone wysokiem j zasłużonem zwycię=. 


stwem Kalet w stos. 0:6. W tym sa- 
mym dniu o godz. 16.na boisku K. S. 
„Strzełec* w Kaletach rozegrano- to- 
warzyski mecz piłkarski między K.S. 
„Odra“ (Miasteczko) a miejscowym 
K. S. „Strzelec“, zakończone pięknem 
zwyci jęstwem „Śtrzelca”, który prze- 
wyższał techniką gry, ofiarnością i wy 
soką ambicią zwycięstwa. Wynik 1:3 
na korzyść K. S. „Strzelec'* — Kalety. 

PIERWSZY KROK 

LEKKO-ATLETYCZNY , 
W KATOWICACH 


Zapowiedziany przez Okr. Ośrodek 
Wych. Fiz. Katowice, na dzień 29 b. 
in, pierwszy krok lekko-atletyczny od- 
będzie się o godz. 9 rano (niedziela), 
na boisku Mieiskiego Komitetu W. F. 
i P. W. (dawniej Pogoń). 

Udział w zawodach dostępny jest 
dla zawodników  niestowarzyszonych 
oraz tych zawodników  stowarzyszo- 
nych klasy „C“, którzy nie brali jesz- 
cze udziału w mistrzostwach. 

Na program zawodów składają się 
następujące konkurencje: biegi 100, 


88 i 3000 mtr., skoki: 
tyczce, rzuty: 
pchnięcie kulą. 

Zawody zapowiadają się bardzo oka 
zale, gdyż dotychczas wpływają bar- 
dzo liczne zgłosżenia z całego Śląska. 

Dla zwycięzców Komendant Okr. 
Ośrodka Wych. Fiz. Por. Kasprzyk u- 
fundował cenne. i praktyczne nagrody 
w postaci sprzętu sportowego, oraz dy 
plomów za I, II i IIF miejsce. 3 

Zgłoszenie do tych zawodów kiero- 
wać należy do Okr. Ośrodka W. F. w 
Katowicach, Jana 14 I p., do dnia 28 
kwietnia 1934 r. 

Startowe od zawodnika PER do 
30 groszy. 

KURS WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
ZW. STRZEL. W KALETACH, 
POW. LUBLINIECKI. 

W ub. sobotę odbyło się zakończe- 
nie tygodniowego propagandowego 
kursu W. F., zrganizowanego przy Od 
dziale w Kaletach. Na kurs uczęszczali 
Strzelcy z . oddziałów: Kalety, Ku- 
czów i  Dnutarnia, Zainteresowanie 
kursem było wielkie. Uczestników 30. 
Po badaniu lekarskiem odbyły się pró 
by sprawności fizycznej, poczem. roz- - 
dano _ uczestnikom kursu zaświadcze- 
nia. Kurs prowadził powiatowy refe- 

rent W. F. p. Madej. 

W zakończeniu wzięli udział 
Kom. P. W. kpt. Maciejewski i 
Bardzik z Lublińca. 


wdał, wzwyż, 0 
oszczepem, _ dyskiem, 


Pow. 
dr. 


ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, z zagraticą zł. 58. . O zł. 5.50. 


| EEEECTĘ 
Druk „Prasa Polska“ S, A, 


CENY OGŁOSZEŃ: Całą strona w tekście zi. 500, pół strony zł. 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W 


Redaktor Józef Książek. 


różnie towary, począwszy od ma- 


4275, lmm.: wiersz 1-łamowy opisowy Zł. 2.50 
niedziele i dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca; Nowy Czas w Katowicach, 


Nr. 116 


Popularna Wycieczia 
do Wegier 


Towarzystwo Połsko - Węgier- 
skie w Katowicach komunikuje, że 
wycieczka pociągiem specjalnym 
do Budapesztu na uroczystości pol 
skie, związane z odsłonięciem po- 
mniką gen. Bema wyjeżdża z Ka- 
towic dnia 12 maja o godz. 12.23 
w południe i wróci z Budapesztu 
dnia 18 maja. Koszta całkowite w 
IM kl. 210 zł.. a II kl. 240. zł. z Ka- 
towic, Wszelkich informacyj udzie 
la oraz zgłoszenia przyjmuje Pol- 
sko - Węgierskie Towarzystwo w 
Katowicach, ul. Marsz. Piłsudskie- 
go 5, III: p. codziennie od godz 11 

o l-ej. Zwraca się uwagę, że po- 
neri jest dowód osobisty, 
stwierdzający obywatelstwo pol» 
skie i fotografia. 


Domokrażny złodziej 


Z Tam. Gór donosi (R):  - 
" Prawdziwą : plagą . ludności 


po- 


winti są przeróżoi domokrążai han - 


p ZZO eo _ dlarze, oferujący na sprzedaż prze- 


terjałów i płócien, a skończywszy 
na =) zz i urządzeniach ku- 


Taki Takik agent domokrążny 


s 


odwiedził oegdaj popołudniu Pawła * 


Wałaszczyka w osadzie Lasowice. 


Nic. mu wprawdzie nie udato: się 


sprzedać, ale mimo tego nie wy- 
+Z próżnemi rękami, unosząc 
pamiątkowy zegarek pana W. 


Sírzeżony łup 
złodziejski 


Wczorajszej nocy policja w: Li- 
pinach zatrzymała dwikoańy wóz 
eskortowańy przez Jana Foiaka z 
Król. Huty (3 Maja 61). Zawartość 
wozu, mienowicie ok. 15 ctn. rur i 
łomu żeliwnego, wydała się im po- 
„dejrzanego pochodzenia, gdyż Ho- 
jak nie mógł, czy też nie chciał po- 
dać pochodzenia ciężaru, twierdził 
jedynie. że go nabył od miezqajo- 
mych mu mężczyza w celu dalszej 
odsprzedaży. 

Dla ustalenia pochodzenia rury i 
złom zakwestionowano. 


REPERTUAR 


TEATRU POLSK'EGO 


Sobota, 28 kwietnia r.b. o godz. 15.30 
Przedstawienie szkolne „Kot w bi- 
tach“. Sprzedane dla Rodziny Policyj- 
nej. 

O godz. 20 — Popul. wieczorne sTo: 
wariszcz“, 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

W sobote, dnia 28 b. m. o todz. 
16-tei pop. sprzedane przedstawienie 
przepiękni bajki „Kot w butach“  dła 
Rodziny Policyjnej. Bilety do nabycia 
w Rodzinie Pol.. oraz w dniu przede 


stawienia przy Kasie Teatru. 
Ogłoszenia DROBNE i 


Ww. JJ 

Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem taniości! Nałkorzystniej- 
szy okres przeprowadzania kuracji ką- 
pielowej. Najprzyjemniejszy wypoczy- 
nek, Prospekty. cenniki wysyła T-wo 
Właść, realności Ii Komisja Zdrojowa. 
Eoin MAGIEL reczny ł rol- 
w dobrym stanie. Zgłoszenie: 

, Nakło Śl. 


St. a osada Dworzec, 


Hee 
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